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Wy da wc a :  S T A N I S Ł A W  S Z C Z E P  N O W A K I .

W yb ryk  czeski.
W dzisiejszym porannym numerze naszego pi­

ania, odparliśmy w kilku słowach wezwanie Narodn. 
mstów do wszys tk i ch  Słowian, aby przyjęli 
),jeden“ , język słowiański, jeden — jako wspólny, naj­
bardziej rozpowszechniony i wykształcony — jeden, 
dla wzajemnego porozumienia się i zrozumienia, — 
Jeden też na zewnątrz. A gdy takim, najbardziej 
Rozpowszechnionym jest zdaniem Nar. L. język ro­
syjski — przeto on ma być jako wspólny przy­
jęty przez wszystkie plemiona słowiańskie.

Sprawa, przez główny, dominujący obecnie 
dziennik czeski poruszona, wymaga rozpatrzenia 
2 dwóch punktów widzenia: naprzód ze stanowiska 
spraw i stosunków austryackich, a następnie ze sta­
nowiska wyłącznie polskiego.

A z obu tych punktówT widzenia — nie może 
%ć dwóch zdań. Bez względu na dalsze ukształto­
wanie się stosunków między Austryą a Rosyą, bez 
Względu na Większy lub mniejszy stopień zbliżenia 
się polityki obu tych państw' — wszelka propaganda 
Rosyjska między austryackimi Słowianami jest czemś 
tak zgubnem, dla przyszłości monarchii tak niebez- 
piecznem — źe igranie z ogniem tej propagandy za­
sługuje na bezwzględne potępienie. Chociażby nawet 
były to tylko „strachy na Lachy “ a właściwie na 
Niemce — choćby nawet tej propagandzie brak było 
&2ęzerości a obliczoną ona była tylko na chwilowy 
efakt polityczny —  jeszcze ona przez to niebezpie­
czną być nie przestaje.

Niemcy się nie przestraszą — prawa korony 
św. Wacława przez to ani o włos do urzeczywistnie­
nia Się nie zbliżą — ale rosyjska propaganda grunt 
chwyci i przyjmie się i zostanie jako kapitał, z któ- 
Rego polityka antiaustryacka nie omieszka kiedyś 
skorzystać. I  nie można tu wskazywać, że stosunki 
między Austryą a Rosją są obecnie tak przyjazne, 
iż nie grozi z tej strony żadne niebezpieczeństwo. 
Naturalna ekspansywność każdego państwa nie prze­
staje działać nigdy — granice jej są zakreślone tyl­
ko siłą, jaką państwo na cele tej ekspansywności 
obródć może. Czy zaś ta ekspansywność w danej 
chwili działa czynnie, czy też jest ona tylko ukrytą 
siłą, mającą jutro czynnie wystąpić — to zależy już 
wyłącznie od tego, czy konstelacya światowej poli­
tyki sprzyja takiej akcyi lub nie. Nigdy więc spo­
kojnie patrzeć nie można, jak obce, sąsiednie mo­
carstwo, wśród ludów drugiego mocarstwa czyni na­
rodowe zdobycze, bo zawsze obawiać się trzeba, że 
zdobycze te będą kiedyś bronią w ręku owej ekspan­
sywnej polityki.

Ale to jest sprawa między Czechami a Austryą—■ 
sprawa, która nas o tyle obchodzi, o ile byt Austryi 
)est dla nas Polaków, w tej części Polski, ubezpie­
czeniem naszych praw i naszego rozwoju.

Lecz ze stanowiska już wyłącznie polskiego — 
2 punktu widzenia tego sojuszu politycznego, który 
W roku ubiegłym w Radzie państwa zacieśniony zo­
stał -— musimy tym Czechom, którzy za pomocą 
Nar. List. przemawiają, bardzo stanowcze quod non 
zawołać. Jesteśmy w tym sojuszu z wami nie jako 
Słowianie, jesteśmy w nim jako Polacy, którzy mają 
t&u z wami wspólny interes, iż polityka autonomi- 
czna, polityka narodowego równouprawnienia i spra­
wiedliwości waszym i naszym potrzebom zarówno 
opowiada. Wspólność tej polityki, konieczność łą- 
cZHego działania ku jej urzeczywistnieniu i ku obro- 
1116 waszych i naszych narodowych praw — oto co 
Uas łączy. To nie jest polityka rasowa, plemienna, 

°Wlańska — to jest polityka p o l s k a  i c z e s k a  
Ramach polityki austryackiej. Sojusz nasz zatem 

. . 0 póty jest możliwy — dopóki on tej polityce, 
•|eł zasadom i celom odpowiada. Sojusz ten nie jest 
a*ą naturalną koniecznością, jaką jest n. p. współ­
granie dwóch rozdzielonych odłamów tego samego 

\ttarodu — on jest tworem politycznym, on wynika

z konkretnych, politycznych widoków, on zatem 
każde j  chwi l i  ze rwanym być .może.

Czy Nar. Listy pragną tego zerwania? Zdaje 
się, że tak, skoro występują z propozycyą wspól­
nego języka słowiańskiego, którym ma być rosyjski. 
Organ czeski wiedzieć powinien, że my Polacy mo­
żemy bardzo cenić język rosyjski i literaturę ro­
syjską — ale, że nie możemy nie zajmować odpor­
nego stanowiska wobec tego języka, który nam prze­
mocą i gwałtem z pognębieniem i ukróceniem praw 
polskiego języka jest narzucany. Organ czeski wie­
dzieć powinien, że to odporne nasze stanowisko wy­
nika nietylko z wspomnień ciężkich i krwawych 
krzywd, jakich pod hasłem tego języka rosyjskiego 
doznaliśmy, ale że ono jest ostatniem, z którego w tej 
chwili bronić jeszcze możemy naszej narodowej in­
dywidualności. Wyparci z tej fortecy, w jakikolwiek 
sposób doprowadzeni do tego, byśmy wydali z rąk 
tę ostatnią broń i pozbyli się tego, w czem się dziś 
streszcza nasza odrębność i indywidualność narodo­
wa — przestajemy być Polakami, tracimy wszelką 
podstawę bytu i wszelką jego racyę.

A niech nam Nar. L. nie mówią —• że w ich 
wezwaniu nie mieści się żądanie wyparcia się języka 
narodowego każdego z plemion słowiańskich na rzecz 
rosyjskiego. Tu idzie tylko o zrobienie początku — 
ale za tym początkiem wszystko inne pójdzie gładko, 
w myśl unifikacyi i rusyfikaeyi.

Chcemy wierzyć, że ów artykuł był tylko nie­
dorzecznym konceptem jakiegoś podrzędnego współ­
pracownika czeskiego pisma — że on nie ma zna­
czenia programowego. W  każdy fc^eazie radzilibyśmy, 
w interesie sojuszu czesko-polskiego, aby się tego 
rodzaju koncepty nie powtarzały i żeby z poważnej 
strony czeskiej zadano im kłam. Nie po raz pierwszy 
Nar. Listy występują z czemś podobnem —  nie po 
raz pierwszy musimy im przypominać zasadnicze 
podstawy i warunki  sojuszu. Oby to już było po 
raz ostatni.

Sprawa posła Daszyńskiego
ze stanowiska prawniosego.

Z kół prawniczych otrzymujemy następujący 
artykuł:

Wedle ustawy austryackiej rozprawa karna od­
być się może tylko w obecności oskarżonego i w wy­
jątkowych wypadkach może nastąpić zasądzenie 
w zaoczności, jeżeli wezwanie do rozprawy oskarżo­
nemu do rąk własnych doręczonem zostało (§ 427 
poz. kam.). Jeżeli zaś nawet doręczenie wezwania 
do rozprawy nie miało miejsca, to dalsze postępo­
wanie karne spoczywać musi, dopokąd to nie nastąpi.

Ponieważ jednak w ten sposób obwiniony może 
się uchylić od odpowiedzialności, przeto ustawa oprócz 
innych środków (jak listy gończe, ekstradycya) za­
rządza postępowanie przymusowe, za pomocą którego 
pośrednio obwiniony do stawienia się w sądzie zmu­
szonym zostaje. W  myśl § 422 u. p. k. na wniosek 
oskarżyciela sąd wydaje publiczne wezwanie, którem 
poleca obwinionemu, aby się w przeciągu pewnego 
terminu, co najmniej jeden miesiąc wynoszącego, 
w sądzie jawił i z zarzutu usprawiedliwił.

Jeżeli obwiniony temu poleceniu nie uczyni za­
dość, to na pierwszy wniosek oskarżyciela orzeka 
Izba radna, że podczas nieobecności zakazanem zo­
staje obwinionemu wykonywanie praw obywatelskich. 
Wedle innych ustaw ma nastąpić konfiskata majątku 
obwinionego (por. Ullmann Lehrbuch des ost. Straf- 
processrechts str. 700 i n.). Tylko ten, a nie inny 
skutek pociąga za sobą nieposłuszeństwo obwinionego. 
Co należy jednak rozumieć przez „prawa obywatel­
skie ?“

Wyraz pokrewny znachodzi się w art. 3 lit. b 
ustawy zasadniczej o ustanowieniu trybunału państwa, 
a mianowicie: „konstytucyą zawarowane polityczne 
prawa Wedle licznych orzeczeń trybunału państwa 
obydwa wspomniane wyrażenia są identyczne, tak, że 
interpretacya jednego wyrazu może służyć do inter- 
pretaeyi drugiego.

Przez prawa obywatelskie nie należy rozu­
mieć praw, których nabycie jest zawisłem od oby­
watelstwa austryackiego, lecz tylko ściśle prawa po­

lityczne, subjektywne jak prawo wyboru, wybieral­
ności, zakładanie stowarzyszeń, zgromadzania się. 
Dla naszej sprawy ważnem jest prawo wyboru i wy­
bieralności.

Zakaz wykonywania praw obywatelskich wy­
dany przeciw nieobecnemu obwinionemu dotyczy i 
prawa wyboru. Obwiniony nie może przeto korzystać 
z prawa wyboru. Nie jest jednak w ustawie unormo­
waną utrata praw obywatelskich, a tem samem utrata 
prawa wyboru. Ustawa wspomina o wykonywaniu 
prawa; tylko wykonywanie nie ma miejsca. Jakkol­
wiek prawo nadal istnieje, pozostaje ono w zawiesze­
niu, tak jak to się ma rzecz przy prawie wyboru 
osób wojskowych w myśl §. 14 ord. wyb. do Rady 
państwa.

Różnica ta jest nader doniosłą. Utrata prawa 
pociąga za sobą skutek ten, że ponownie musi być 
nabyte, suspenzya, że z jej ustaniem, nadal istnieje, 
chociażby w międzyczasie ustały wymogi nabycia. 
Jeszcze bardziej okazuje się różnica, jeżeli jest mo­
wa, o wybieralności. Wybieralność jest zawisłą od 
prawa wyboru (§. 19 ord. wyb.) Jeżeli osoba utra­
ciła prawo wyboru, nie może być wybraną; jeżeli 
zaś prawo wyboru jest tylko w zawieszeniu, wybór 
jest ważnym (Ulbrich-Lehrbuch des ost. Staatsrechts 
str. 353). To też i wybór osoby, której sąd zakazał 
wykonywanie praw obywatelskich, jest ważnym; nie 
utraciła ona wybieralności. Natomiast nie może oso­
ba wybrana do ciała ustawodawczego wykonać swe­
go prawa. Mato jednak tylko znaczenie teoretyczne. 
Ponieważ suspenzya praw obywatelskich trwa tylko 
przez czas nieobecności, przeto już przez powrót 
ustaje ona, a tem samem daną jest obwinionemu 
możność wykonywania prawa. Teoretycznie można 
porównać ten skutek prawny ze suspenzyą praw 
poselskich osoby uwięzionej przed rozpoczęciem se- 
syi, która tak długo pozostaje we więzieniu, dopokąd 
izba nie zażąda uwolnienia. Jedynym skutkiem by­
łoby, że nieobecna osoba nie otrzymuje certyfikatu 
celem wstąpienia do Izby i nie otrzymuje zaproszenia 
na posiedzenie, tak jakby nie otrzymała, gdyby w in­
ny sposób zawieszenie jej praw nastąpiło rp. przez 
prawne wykluczenie z posiedzenia.

Jeżeli dochodzimy do konkluzyi, że posłem mo­
że być wybrana osoba, przeciw której wydano orze­
czenie po myśli §. 425 p.k., to musimy przyjąć, że 
wskutek takiego orzeczenia utrata mandatu nie na­
stępuje.

Wedle ustępu 4 §. 18 ust* zasadn. o Radzie 
państwa, raa być zarządzony wybór posła uzupełnia­
jący, jeżeli poseł utraci prawo wybieralności. Z tego 
wynika, że w tym wypadku następuje utrata man­
datu. Prawo zaś wybieralności, jak to wyżej wyka­
zano, wskutek orzeczenia z §. 425 p. k., nie traci 
się, zaczcm i utrata mandatu niema miejsca.

I  inny argument przemawia za zdaniem, że za­
kaz wykonywania praw obywatelskich nie pociąca za 
sobą utraty mandatu.

Wymogi wybieralności są dwojakie, ogólne 
(§. 19 ord. wyb.) i szczególne (§. 20 ibid.’), które 
raczej są negatywnymi wymogami. Zachodzi kwestya, 
czy tylko w razie, gdy zajdą wypadki w §. 20 prze­
widziane, następuje utrata wybieralności, czy też 
i wtedy, gdy ustaje jeden z pozytywnych wymogów. 
W ostatnim wypadku mandat utracony byłby już 
wtedy, gdyby poseł płacił niższy podatek od tego, 
który opłacał w chwili wyboru. Z rozmaitych powo­
dów przyjąć należy, że nie ustanie pozytywnych wy­
mogów (z wyjątkiem prawa obywatelstwa), lecz tylko 
zaistnienie okoliczności wybieralność wykluczających, 
pociąga za sobą utratę mandatu.

Jeżelibyśray zatem stanęli nawet na mylnem 
stanowisku; że zakaz wykonywania praw obywatel­
skich pociąga za sobą utratę prawa wyboru, to je­
dnak nic możemy przyjąć, żeby i mandat był utra­
cony. §. 20 ord. wyb. wylicza taksatywnie wypadki, 
w których wykluczenie wybieralności następuje, 
a przepis ten nie może być rozszerzająco interpreto­
wany. Gdy zaś niema tam wzmianki o zakazie 
(z §. 425 p. k. lub podobnego przepisu), gdy zaś 
z zasądzeniem nie można na równi stawiać tegoż 
zakazu, przeto chociażby wybieralność z powodu 
utraty prawa wyboru nie istniała, to jednakowoż 
niema okoliczności ją wykluczającej, a tem samem 
nie następuje utrata mandatu. Może bowiem osoba, 
która dzierży mandat, stać się nie wybieralną, pomi­
mo, że mandat zatrzymuje.

Gldyby więc i po 8. marca b. r., to jest po 
upływie jednomiesięcznego terminu, sesya Rady pań­
stwa się rozpoczęła, a poseł Daszyński do tego 
czasu nie zjawił się w sądzie krakowskim, to nie 
utraci przez to mandatu. Dr. M. A. Z.
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Wiadomości polityczne.
Z Królestwa Polskiego i Rosyi. Prawił 

Wiesthik ogłasza rozporządzenia:
1) O zmianie nazwy kontroli kolei terespolskiej 

na kontrolę kolei nadwiślańskich; 2) o wywłaszcze­
niu gruntów włościańskich we wsi Łączna, w po­
wiecie kieleckim, celem przedłuż* 
skiej i 3) o powiększeniu liczby urs 
skiego okręgu komunikacyjnego.

Znany korespondent Petersb. 
datel, pod którym to pseudonime 
kownik żandarmski Markgrafski, dał należytą odpra­
wę Swietowi i Mosk. Wied., które z dziwną, konse­
kwentną zapamiętałością uprawiają politykę drażnie­
nia i insynuacyj przeciw Polakom.

Autor wielce umiejętnie zestawił „wynurzenia” 
obu wspomnianych dzienników, wykazując eałą ich 
złą wolę, „Zdaniem Mosk. Wied. — pisze p. Nablu- 
datel — nowa era w stosunkach polityki wewnętrz­
nej zrodziła się nad Wisłą i uśmiercona została nad 
Wrisłą na skutek wskazówek z Wilna. Bodaj czy opi­
nię taką mogą podzielać nawet najbardziej zagorzali 
zwolennicy obu gazet, a to z dwóch przyczyn: raz 
dlatego, że żadnej nowej ery nie było, powtóre, że 
Wilno żadnych wskazówek Warszawie dawać nie mo­
że. Generał-gubernator wileński, wygłaszając swoją 
mowę, z pewnością też nie mógł przewidzieć, iż sło­
wa jego będą tak komentowane (jak tłómaczyły je 
Smet i Mosk. Wied.)u

W  dalszym ciągu p. N. zwraca uwagę na wpływ 
demoralizujący insynuacyj dziennikarskich na umysły 
czytelników, dowodzi, że te poduszczenia nie mają 
najmniejszej podstawy, że jeżeli przytrafiają się u 
nas „jakiekolwiek fakty odosobnione, to doznają one 
zaraz należytej kary, jak o tern łatwo można się 
przekonać w Zbiorze przepisów, rozporządzeń i okól­
ników generał-gubernatora warszawskiego, którego to 
Zbioru każdy numer składa świadectwo niezachwia­
nej władzy“ •

Autor wyśmiewa dalej ignorancyę Swieta, który 
niedawno podawał za wzór'system pruski względem 
Polaków i wywody swoje opierał na tym fakcie, iż 
arcybiskupem poznańsko-gnieźnieńskim jest... Niemiec 
Kohn. Wreszcie p. Nabludateł kończy:

„Dwa wspomniane dzienniki usiłują podburzyć 
opinię rosyjską przeciw Polakom, z całą świadomo­
ścią popełniając kłamstwa w wyjaśnianiu działalności 
rządu nad Wisłą, usiłując rzucić cień na osobę, sto­
jącą na czele zarządu kraju, i przedstawiając stan 
rzeczy w świetle fałszywem. A wpływ ten "prasy 
rosyjskiej pseudo-patryotycznej oddziaływa na pewną 
część tutejszego towarzystwa rosyjskiego” .

Naturalnie wywody p. Nabludatela na nic się 
nie przydadzą. P. Komarow, redaktor Swieta pójdzie 
nadal ręka w rękę z Mosk. Wied., owianemi duchem 
Katkowa i starorosyjkich „działaczy”.

Przeciw Polakom. Z wczorajszych telegra­
mów wiadomo, że pruski minister oświaty wydał 
rozporządzenie, celem zapobieżenia z dniem każdym 
rzekomo potężnie wzrastającej frekwencyi na berliń­
skiej politechnice. Rozporządzenie to postanawia, że 
począwszy  od 1. kwi etn i a  b. r., ws zy scy  
cudzoz iemcy nie mogą być prz y jmowani  
na wydz ia l e  budowy machin ani j ako zw y­
czajni,  ani t eż  nadzwyc za jn i  słuchacze.

Te rugi zwracają się głównie przeciw słucha- 
czom, przebywającym z Rosyi i Królestwa Polskiego,

Psychologia rozwoju narodów.
Gustaw Le Bon, Psychologia rozwoju narodów. Tłom.

Jul. Ochoromęz. Bibl. dzieł wyborowych. Tom V.
Dzieło Le Bona nosi w znacznej części cechę 

polemiki z ideą równości jednostek i narodów. Au­
tor nazywa tę ideę „nieziszczalną chimerą” . Punktem, 
z którego wychodzi, podstawą jego całego dzieła jest 
twierdzenie, że każdy lud posiada pewną organiza- 
y ę  umysłową, równie stałą, jak jego cechy anatomi­
czne, —  orgauizacyę, objawiającą się w jego uczu­
ciach, jego urządzeniach, wierzeniach i sztukach pię­
knych, — Te stałe cechy moralne i umysłowe, teu 
stały ustrój psychologiczny tworzy duszę narodu. 
Dusza rasy jest to zatem skojarzenie cech psycho­
logicznych rasy stałych i dziedzicznych, do których 
przyłączają się cechy uboczne, wytwarzane przez 
imienny wpływ otoczenia.

Tożsamość ustroju duchowego większości oso­
bników jednej rasy, tłóraaczy autor 1) wpływem 
przodków, 2) wyływem rodziców, 3) wpływem oto­
czenia na każdego osobnika. Szczególnie ważnym 
jest wpływ przodków, — to też oni są twórcami 
moralności rasy, bezwiednemi sprężynami jej czynów. 
Na tej wspólności uczuć, idei, wierzeń i interesów, 
stworzonej powolną pracą dziedziczności, słowem na 
duszy narodu polega jego siła i potęga. Dusza ta 
nie jest niezmienna, choć okazuje bardzo wielką 
stałość. Wpływają na nią okoliczności, które pozwa­
lają się rozwinąć pewnym możliwościom charakteru 
osobników rasę składających, — a przez to powo­
dują przemianę cech drugorzędnych, ugrupowanych 
około cech podstawowych.

którzy się właśnie tej gałęzi wiedzy technicznej ze 
szczególnem zamiłowaniem poświęcają. Przed kilku 
miesiącami relegowano wielu rosyjskich studentów 
z powodu rzekomego udziału w agitacyi ńihiłisty- 
cznej. Politechnika, na którą początkowo uczęszczało
2.000 słuchaczy, liczy ich obecnie 3.207. Na wy­
dziale maszyn jest 1434 studentów, z tych 214 obco­
krajowców.

Polak gubernatorem Krety. Do Beri. 
Tagb. donoszą z Konstantynopola:

„Książę Czartoryski, którego niespodziewane 
przybycie do stolicy tureckiej, łączą z kwestyą kre- 
teńską, jest krewniakiem księcia Ferdynanda bułgar­
skiego. Dlatego to właśnie podejmowano go urzedo- 
wnie w sułtańskira pałacu Udiż Kiosku. Abdul Ha- 
mid skłoniłby się zapewne do nominacyi Czartory­
skiego gubernatorem Krety, ale książę odrzucił 
wszystkie odnośne propozycye — i pragnie czas 
spędzać nad Złotym Rogiem, jako turysta. Gdyby 
oficyalnie tę kandydaturę postawiono i usunięto z wi­
downi politycznej nazwisko księcia greckiego Jerze­
go — miałaby niewątpliwie warunki powodzenia, ze 
względu na pokrewieństwo Czartoryskiego z domami 
panującymi.”

Tyle Beri. Tagb. Czy nie historyjka z tysiąca 
i jednej nocy?

Z Watykanu. Do Polit. Corresp. donoszą pod 
datą 21. b, m.:

Dokumenta, odnoszące się do sprawy biskupa- 
nominata płockiego ks. Symona, powierzono do zba­
dania kongregacyi dla nadzwyczajnych spraw kościel­
nych. Kongregacya rozpatrzy się dokładnie w aktach, 
przedłoży sprawozdanie Ojcu św., który na tej pod­
stawie wyda decyzyę. Należy przypuszczać, że kurya 
apostolska poprzestanie na oświadczeniu, iż gwałto­
wne internowanie ks. Symona w Odesie, bez poprze­
dniego porozumienia się z Watykanem, jest pożało­
wania godnym wypadkiem. Zresztą kurya apostolska, 
nie podnosząc żadnego protestu, wyznaczy następcę 
Symona na osieroconą płocką stolicę biskupią.

Termin zwołania konsystorza odwołano już po 
raz drugi. Podobno konsystorz odbędzie się dopiero 
z końcem czerwca.

Niemcy usadowiwszy się w Kiao-Czau, pragną 
wziąć urzędowy niejako patent na orędownictwo ka­
tolickich misyj w Azyi. To dążenie niemieckich kul- 
turników z Kiao-Czau wywołało żywe niezadowolenie 
w Francyi. Świat katolicki oburza się, że protestan­
tyzm dla własnych utylitarnych celów politycznych 
chce rozwinąć opiekuńcze skrzydła nad duchowień­
stwem misyjnem, — a Francya urzędowo twierdzi, 
że Watykan jej powierzył obronę misyj i nadał ty­
tuł defensoris fidei w Azyi. Ambasador francuski przy 
Watykanie ma niebawem przedstawić projekty rządu 
swego w sprawie odgraniczenia sfery wpływów nie­
mieckich na katolickie misye.

Gabinetowi paryskiemu chodzi w pierwszym 
rzędzie o stwierdzenie, że postępowanie Niemiec nie 
może tworzyć prejudykatu dla innych państw, któ- 
reby zamierzały w przyszłości roztoczyć opiekę nad 
misyami w Azyi wschodniej. Watykan ma podobno 
wobec żądań francuskich zachować się biernie, nie 
omieszka jednak zaznaczyć, z okazyi wymiany not 
dyplomatycznych, że znacznie skuteczniej i łatwiej 
mógłby w tej sprawie interweniować, gdyby miał 
ambasadę przy dworze w Pekinie. Rząd francuski 
opierał się niegdyś wszelkiemi siłami utworzeniu pa­
pieskiego zastępstwa dyplomatycznego w Pekinie. 
W kołach kościelnych twierdzą, zresztą zupełnie

Te wpływy mogą być wywołane przez krzyżo­
wanie się ras, lub przez idee.

Skrzyżować dwa narody, jest to zmienić  ̂za je­
dnym zamachem zarówno ich ustrój fizyczny, jak du­
chowy. Zresztą krzyżowanie jest właściwie jedynym 
sposobem nieomylnym przeobrażenia zasadniczo cha­
rakteru narodowego, gdyż tylko dziedziczność może 
walczyć z dziedzicznością. Pierwszem następstwem 
skrzyżowania ras różnych jest zniszczenie duszy tych 
ras, to znaczy owej całości idei i uczuć wspólnych, 
stanowiących siłę narodu; póżniejszem zaś, wytwo­
rzenie się nowej rasy o nowych cechach fizycznych 
i psychicznych.

Idee wywierają dopiero wtedy swój wpływ na 
duszę narodu, gdy po wolnej cwolucyi przeobraziły 
się w uczucia, a tern samem weszły w skład cha­
rakteru. Wtedy siła ich staje się ogromną, ponie­
waż rozum przestaje je krępować i potrzeba długie­
go czasu, zanim ustąpią miejsca nowym. Na pierw­
szym planie stoją tu idee religijne i polityczne, 
które niekiedy zachodzą aż w głąb tłumów, podczas 
gdy idee, odnoszące się do sztuki lub filozofii pozo­
stają w warstwach górnych narodu. Gdy idea prze­
niknęła w duszę tłumów, wówczas stanowi dogmat, 
to znaczy jedną z tych prawd bezwzględnych, nie 
podlegających dyskusyi. Wchodzi ona wówczas 
w skład wierzeń ogólnych, stanowiących podstawę 
istnienia narodów. Wtedy niema już rozumowania, 
niema już dowodzenia, mogącego stawić jej opór.

Życie narodu i wszystkie przejawy jego cywi- 
lizacyi są prostem odbiciem jego duszy, oznaką wi­
dzialną rzeczy niewidzialnej, ale bardzo realnej. 
I  tak sztuka jest wyrazem zewnętrznym duszy wy­
twarzającego ją narodu, choć nie jest bynajmniej dla

słusznie, że inne mocarstwa nie potrzebowałby wy­
stępować z ochroną interesów katolickich w Azyi,^ 
gdyby Francya spełniała sumiennie dobrowolnie na 
siebie przyjęte obowiązki.

Sejm bukowiński a żydzi.
Piszą do nas z Czerniowiec: W  sferach ży­

dowskich naszego miasta wre i kipi od dni kilku, 
a to z powodu uchwały sejmowej, którą odrzucone 
wniosek komisyi administracyjn j o udzielenie 5.000 
złr. tytułem subwencyi na jubileuszowy zakład dla 
sierót izraelickich. Odrzucenie wniosku nastąpiło wśród 
okoliczności dość niezwykłych. Do komisyi administra­
cyjnej należą posłowie: Calinescu (przewodniczący), 
dr. Rott, br. Mustatza, Stefanelli, Eug. Styreea, Wi­
ktor Styrcea, dr. Wolan, dr. Wolszyński, Tittinger, 
Zierhofier, dr. Stocld, Abrahamowicz i dr. Stefano­
wicz. Jest to prawie połowa liczby wszystkich po­
słów sejmowych, a klub rumuński posiada w niej 
większość absolutną.

Komisya ta uchwaliła na żydowski zakład sie­
rót zaproponować Sejmowi subwencyę w kwocie złr.
5.000 i sprawozdawcą wybrała posła bar. Mustatzę. 
Już odrazu musi uderzyć każdego niezwykła wyso­
kość subwencyi, dla której pokrycia trzebaby nało­
żyć nowy podatek krajowy w wysokości pół centa 
od guldena. Klub rumuński, nawet na cele własnych 
instytucyj, nie zwykł dotychczas bywać tak hojnym. 
Zaszedł jednak wypadek zagadkowy. Oto ten sam 
klub rumuński, który w komisyi okazał się tak szczo­
drym, w pełnej Izbie, bez dyskusyi wniosek odrzu- 
c ił. W czasie głosowania posłów Abrahamowicza i 
Stefanowicza nie było, — natomiast inni członkowie 
komisyi, z wyjątkiem posła Tittingera, — głoso­
wali p r z e c i w  wnioskowi przez samych siebie pro­
ponowanemu.

Na usprawiedliwienie swoje posłowie ci podają, że 
kwota 5.000 zł. wydała się im zbyt wysoką i prze­
kraczającą siły finansowe skarbu krajowego, a refe­
rent nic zgodził się na jej zniżenie. Referent nato­
miast twierdzi, że nie mógł samowolnie zmieniać 
uchwały komisyjnej. Z drugiej strony czynią p. br. 
Mustatzy zarzut, iż niezręcznem motywowaniem ze­
psuł całą sprawę, albowiem wysokość subwencyi po­
pierał nie tyle względami na humanitarną cechę za­
kładu, jak raczej tem, że żydzi na Bukowinie sta­
nowią potężny czynnik polityczny, z którym należy 
się rachować... Bądź co bądź, oryginalny powód mi­
łosierdzia, który nie patrzy na rzecz samą, jeno na 
wpływy „potężnych czynników politycznych!”

Sprawa z petycyą żydów przypomina nam żywo 
dzieje petycyi polskiego Towarzystwa bratniej po­
mocy w Ozerniowach, które przed czterema laty 
udało się było do Sejmu z prośbą o subwencyę na 
fundusz zapomogowy dla dzieci szkolnych narodo­
wości polskiej. Komisya wówczas uchwaliła zapropo­
nować udzielenie — 50 zł., ale z tą propozycyą stało 
się wręcz coś przeciwnego, niż obecnie. Oto, ten sam 
p. br. Mustatza, który dzisiaj nie śmiał zmienić na 
jotę uchwały komisyjnej, nakaza ł  był odnośnemu 
referentowi (p. Tymińskiemu), ażeby, zdając sprawę, 
zmi en i ł  samowolnie  uchwalę komisyi i zapro­
ponował tylko 25 zł. P. Tymiński usłuchał i tak 
uczynił. Dopiero wystąpieniu p. Antoniego Kocha­
nowskiego sen. zawdzięczać należy, że Sejm przy­
wrócił i przyjął uchwałę komisyi. Od czazu tej in­
trygi Polacy czerniowieccy zaniechali petycyonpwania

' B g g g g M B H B g g g M B g g g g B g p a S W
wszystkich narodów najlepszą formą ich myśli. Ta 
sama nawet sztuka, naśladovvana przez różne rasy, 
przybiera cechy różne. Historya, w wielkich swych 
zarysach, może być uważaną, jako prosty wyldad 
rezultatów skombinowania się różnyeh ustrojów du­
chowych, różnych ras. Byłoby złudzeniem dziecinnem, 
gdyby kto myślał, że rządy i konstytucye znaczą 
coś w losach narodu. W  nim to samym tkwi los 
jego, a nie w zewnętrznych okolicznościach. Tyle 
tylko można wymagać od rządu, ażeby był wyrazem 
uczuć i ideałów narodu, którym ma rządzić, a któ­
rego jest odbiciem, już przez to samo, że istnieje. 
Nawet wierzenia religijne, chociaż same modyfikują 
charakter rasy, ze swej strony ulegają jej naturze — 
i charakter narodowy daje się zawsze poznać w spo­
sobie przyjmowania wierzeń i w sposobie ich obja­
wiania.

Z tego wynikają następujące konkluzye:
1) Ponieważ różne pierwiastki cywilizacyjne 

narodu są tylko zewnętrzną oznaką jego duchowej 
organizacyi, wyrazem pewnych właściwych mu form 
czucia i myślenia, przeto nie mogą być przekazane 
bez zmiany narodom o innej duchowej konstytucyi. 
Przenosić można tylko formy zewnętrzne, powierz­
chowne i bez znaczenia.

2) Gdy dusza narodu pocznie się zmieniać, zmie­
nić się musi i jego cywilizacya. Idee przedstawiają 
niewidzialne sprężyny rzeczy. Gdy one znikną, ta­
jemne podpory instytucyi i cywilizacyi łamią się.

Wedle cech psychologicznych dzieli autor wszyst­
kie rasy ludzkie na cztery grupy:

1) Rasy pierwotne, do których dziś należą mie­
szkańcy Ziemi Ognistej i Australczycy.

2) Rasy niższe, obejmujące murzynów.
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W  sprawie obusnej p. br. Mustatza zajął 
wprawdzie na pozór stanowisko wręcz odmienne, 
alę — niewątpliwie w takim samym celu. Kto bo- 
yiena zna niezmierną karność klubu rumuńskiego 
i wie,' ze p. br. Mustatza jest jednym z faktycznych 
i»rzewódców tego klubu, czy może przypuścić,  ̂iżby 
ftaraz mogła się objawić taka dezorganizacya i aby 
0 niej nie wiedział z góry p. br. Mustatza? Nie od 
^isiaj wszakże patrzymy na tę politykę i kiedy 
klub głosował przeciwko referatowi p. br. Mustatzy,
& ten znowu okrutnie na klub się sierdził, pomyśle­
liśmy sobie, znając farbowane lisy: ambo meliores...

Jako ludzie, ubolewamy, iż skrzywdzono hu­
manitarną instytucyę, odbierając zapomogę najuboż­
szym, bo sierotom; ale, jako politycy, nie możemy 
nie podkreślić tego wypadku, jako jednego z .owo­
ców polityki Żydów bukowińskich, tych zwłaszcza, 
fco tak gorliwie wysługują się przy wyborach p. br. 
Mustatzy i służą mu za taran do rozbijania sił pol­
sk ich .____________________   ’

~  K R O M M A .
Lwów, 25 lutego.

Jutro :
26 lutego. Sobota, Wiktora z Ar.

*!— Wsehód słońca o godzinie 6 minut 55 rano, za­
chód o godzinie 5 minut 33 wieczorem.

- -  i>nia tego roku 1831, Sejm w Warszawie uznał 
.się za nieustający.

■' *—  O godzinie 3ł/2 popołud. w teatrze hr. Skarbka: 
„Zbójcy".

—  Q godz. 6 wiecz. posiedzenie Rady miejskiej.
—  Q godz. 6 wiecz. w Czytel. kobiet odczyt p. Izy 

z Moszczeóskick Rzepeckiej „Emancypacya a ro­
dzina".

—  .0  godzinie 7 wieczorem w teatrze lir. Skarbka: 
„Żydówka".

—  O godz. 7Va wiecz. w Domu Narodnym koncert 
„Lutni" z utworów Noskowskiego i pod jego kie­
rownictwem.
Zmiany w Wydziale krajowym. Z powo­

du ustąpienia członka Wrydziału krajowego T. Romano- 
wicza i wyboru A. Vayhingera członkiem Wydziału kra­
jowego, nastąpią w Wydziale krajowym pewne zmiany 
w rozkładzie czynności departamentów. Mianowicie de­
partament gminny, którym kieruje obecnie p. Were- 
fczczyńeki, objąć ma p. Vayhinger, a przydzielone mu 
^Ostaną jeszcze sprawy sprzedaży soli; p. Wereszczyń- 
ski objąć ma dawny departament p. Romanowicza, 
Prócz sprzedaży soli, więc sprawy finansowe, przemy­
tu krajowego, górnictwa, szkolnictwa, nadto sprawy 
%pendyjne, które należały dotąd do departamentu 
&»tnnn©go.

Zmiany te zostaną wykonane dopiero w kwietniu, 
gdyż p. Vayhinger zamierza objąć urzędowanie po 
świętaęh Wielkanocnych, a tymczasem powołany być 
ma zastępca członka Wydziału krajowego p. Rotter dla 
objęcia ua ten czas kierownictwa departamentu, który 
miał p.; Romanowicz.

Wlftdoiaości kościelne. Archidyecezya lwow­
ska obrz. łaó; Odznaczony expos. can. Ks. Wincenty

3) Rasy średnie, do których zalicza Chińczyków, 
Japończyków, Mongołów i ludy semickie.

4) Rasy wyższe, do których należą jedynie ludy 
.ndo-enropejskie.

tJ^ras pierwotnych i niższych widzimy zawsze 
vięks2%  lub mniejszą nieudolność rozumowania, mi­
nimalną zaledwie zdolność uwagi i zastanawiania się, 

natomiast silnie rozwinięty zmysł naśladownictwa, 
nieumiejętność przewidywania następstw i uleganie 
instynktowi chwili. Rasy wyższe różnią się od niż­
szych zarówno charakterem jak i inteligencyą, ludy 
zaś wyższe różnią się przedewszystkiem charakterem. 
Dalej różnią się one od niższych różnolitością skła­
dników- tych cech. Z postępem bowiem cywilizacyi 
nietylko rasy, ale i jednostki każdej rasy dążą do 
coraz większego wyodrębnienia Się.

Wbrew marzeniom o wszechrówności, cywiliza- 
cya nowożytna nie równa ludzi umysłowo, lecz prze­
ciwnie- coraz bardziej ich od siebie wyróżnia. Na­
stępstwem jej jest różnicowanie się ras i różnicowa­
nie się Carstw. Przeciw tej ostatniej dążności różni­
cowania stają ciężkie prawa dziedziczności, dążącej 
do zniwelowania jednostek, przewyższających swoją 
rasę.

Autor, zastosowawszy te swoje poglądy do dzi­
siejszego stanu społecznego, dochodzi do konkluzyi 
koniecznego upadku dzisiejszych wyrafinowanych kul­
tur, wskutek ogóiaggc obniżenia się skali charakte­
rów.

Za dokończenie upadku, a zarazem koniec cy­
wilizacyi, uważa on zapanowanie socyalizmu, znoszą­
cego wszelką 1Iucyatywę i wszelką niepodległość oso­
bistą. Socyalizm, sprowadzając cywilizacyę do naj­
pierwotniejszych form ewolucyi, ułatwi najazdy ni­
szczące, jakie nam w przyszłości zagrażają.

Najazdu tego, zdaniem autora, dokona falanga 
barbarzyńców, dostarczonych przez Rosyę.

Historya w kółko się obraca. K. J-

Bąkowśki, proboszcz w  Żurowi©. —  Kanoniczną insty­
tucyę otrzymali: Ks. Wincenty . Czyżowski, na probo­
stwo w. ̂ Sokolnikach; ks. Stanisław Juszczak na probo­
stwo w  jKaczanówce. —  Zamianowany został członkiem 
Rady sgkołnęj okręgowej w Peezeniżynie, ks. Mikołaj 
Trębacki; —  Przeniesiony ks. Jan Bladowski, wikary 
w  Chofostkowie do Hodowicy. *— Otrzymał jurysd. ks. 
Boryczewski Rafael, kapłan dyecezyi Mohyłewskiej, 0- 
becnie kapelan SS. łmmakul. w Niżniowie. —  Zmiany 
w klerze zakon.: O. Waleryan Wierzbicki i O. Łukasz 
Wojtowicz mianowani kooperatorami wRozdole, O. Te­
odor Bojarek w Bołszowcach.

Dyecezya krakowska: Ks. Franciszek Żadęcki,
proboszcz w  Osieku, otrzymał 3-miesięczny urlop celem 
poratowania zdrowia. —  Przeniesieni: Ks. Franciszek 
Wąsik z Feleśni do Wadowic; Ks. Józef Jędrys z Ko­
ścielca do Feleśni; posada wikarego w Kościelcu pozo­
staje na pewien czas nieobsadzoną dla braku kapłanów. 
Ks. Marcin Piechota z Wadowic do Odrowąża na ad­
ministratora in spiritualibus. Ks. Aleksander Kromer, 
dotychczasowy administrator in spiritualibus w Odro­
wążu, tymczasowo przeznaczony na ekspozyta w Brze­
szczach. Ks. Augustyn Gunia, dotychczasowy ekspozyt 
w Brzeszczach, tjnnczasowo do Osieka, jako admini­
strator in spiritualibus.

Dyecezya tarnowska: Kanoniczną instytucyę otrzy­
mał na probostwo w Lipnicy murowanej ks. Stanisław 
Gajewski, dotychczasowy proboszcz w Olszówce. Ad­
ministratorem parafii w Olszówce ustanowiony ks. Mi­
chał Ekiert. Konkurs na wakujące probostwo rozpisany 
do 16 marca.

Stypendya jubileuszowe. Rada m. Lwowa 
ufundowała przed 10 laty, dla uczczenia 50-letniej ro­
cznicy kapłaństwa papieża Leona XIII., dwa stypendya 
po 500 .koron dla podupadłych rzemieślników, którzy 
z pomocą otrzymanej kwoty mają się podźwignąć 
z upadku i rozpocząć na nowo wykonywanie swego 
rzemiosła.

Otóż przed kilkoma dniami —  jak corocznie —  
odbyło się rozdanie tych stypeudyów. Rozdawnictwem 
zajmuje' sekeya I. Rady miejskiej.

W  tym roku otrzymali owe stypendya: Bazyli
Smolnicia, majster szewski —  i Alojzy Paulo, malarz 
szyldów i lakiernik.

Wydział akad. Tow. „Zjednoczenie", stowarzy­
szenia kształcącej się młodzieży we Lwowie, postanowił 
uczcić setną rocznicę urodzin Mickiewicza w ten 
sposób, iż połowę dochodu ze wszystkich przedsiębiorstw, 
jak  odczytów, wieczorków i t. p. przeznacza na utwo­
rzenie j, funduszu uniwersytetu ludowego im. Adama 
Mickiewicza we Lwow ie".

Z Czytelni katolickiej. z powodu pogadan­
ki na temat „O nowoczesnych dążeniach kobiet" obie­
gają po Lw ow ie , zwłaszcza pośród sfer niewieścich, 
przeróżne dziwaczne pogłoski, a nawet mnóstwo wprost 
niewiadomo zkąd zaczerpniętych fałszów, które wyma­
gają koniecznie sprostowania. Z tego powodu postano­
wiono ,w Czytelni katolickiej jeszcze raz tę sprawę 
wznowić i do dyskusyi na podstawie tego samego re­
feratu zaprosić także panie tutejsze. Pogadanka ta, za­
powiedziana na środę 23 b. m., odłożona jednak z po­
wodu koncertu Noskowskiego, odbędzie się we wtorek 
1 marca br. o 7 wieczorem.

Jubileusz nauczyciela. P. Sylwester Pan- 
czakiewicz, starszy nauczyciel 6-kl. szk. męsk. w Bo­
chni, obchodził w tych dniach w sposób bardzo uroczy­
sty jubileusz 35-letniej pracy zawodowej.

Napad na nauczycielkę. Szkolnictwo do­
nosi: Dnia 16 bm. przed wieczorem w Fajkowicach 
w pow.^ żydaczowskim napadł parohezak na nauczy­
cielkę miejscową, pnę Ferdynównę, w je j pomieszkaniu, 
zbił ją  strasznie i potłukł wszystkie je j meble, nawet ma­
szynę do szycia ggniehotał. Życiu pobitej nauczycielce 
grozi poważne niebezpieczeństwo.

Kronika ruska. Jutro odbędzie się w Bełzie 
ruski wiec ludowy, na którym dr. Oleśnicki wygłosi 
referat ,,0 wewnętrznej organizacyi Rusinów;" dr. Ko­
rol mówić będzie „o Radzie państwa i Sejm ie;" ks. 
Senyk „o sprawach powiatowych i gminnych;" dr. Mo- 
giłnicki zaś „o najważniejszych, bieżących potrzebach 
ekonomicznych".

W  powiecie zaleszczyckim, w Szczytowcach, od­
był się przed kilku dniami wiec ludowy, na którym 
Lew  Baczyński wygłosił swój polityczny referat, zam­
knięty ńastępującemi rezolucyami: „Posłom Okuniew­
skiemu i Nowakowskiemu wyraża się uznanie za ich 
wystąpienie w sejmowej dyskusyi nad adresem; prote­
stuje się przeciwko autonomii krajów, natomiast doma­
gać się należy autonomii ludów; protestuje się prze­
ciwko wyrażonemu w adresie sejmowym żądaniu po­
średnich wyborów do Rady państwa, natomiast wiec 
domaga-się bezpośredniego tajnego głosowania" Zanim 
rezolucyę te zostały uchwalone —  komisarz rządowy 
rozwiązał wiec.

Onegdąjszy numer Diła został skonfiskowany za 
sprawozdanie z wiecu w Szczytowcach.

Starostwo w Kamionce strum. zakazało ze wzglę­
dów formalnych zgromadzenia politycznego Tow. „Se- 
lańskaja Rada". W  myśl odezwy rozrzuconej przez za­
rząd tego Tow., zgromadzenie to odbędzie się w  ponie­
działek dnia 28 b. m.

Przy pracy. Błażej Szeremet, robotnik, zatru­
dniony w tartaku parowym Stanisłówce (pow. Żółkiew),

został tak silnie uderzony odłamom t e k i ,  odiimcc^}* 
przez piłę cyrkularną, że na miejscu ducha wyzionął*

Inny podobny wypadek zdarzył się w  tfrftptach 
(pow. Sambor). Zbliżył się tam przsz własną nieostroż­
ność do koła rozpędowego konnej młooarni, połączonej 
z sieczkarnią, 14-letni poganiacz, Mikołaj Pacholczy- 
szyn, ą porwany przez koło, zginął na miejscu.

Z  poczty. Z dniem 1 marca b. r. wejdzie w  ży­
cie urząd pocztowy ze zwykłym zakresem działania 
w  miejscowości LaCkie wielkie (pow. złoczowski).

Urząd ten będzie połączonym za pomocą istnie­
jących jazd posłańczych między Złoczowem a Goło-
góranu.

Okręg doręczeń nrzędu pocztowego w  Łąckiem 
wielkięm, tworzą gminy Lackie wielkie i Lackie małe, 
tudzież obszar dworski Lackie wielkie.

Powieściopisarz Klemens Junosza, który 
jak wiadomo, przebył ciężką chorobę, ma się już zna­
cznie lepiej i na dalszą kuracyę wyjechał z Warszawy 
do Otwocka.

Srebrny świecznik, pochodzący z początku 
X V II -wieku, zawieszono w tych dniach w  prestóteryum 
kościoła św. Piotra i Pawła w Warszawie. Starożytny 
ten zabytek, oprócz wartości archeologicznej, stanowić 
ma pfąwdziwe dzieło sztuki.

jtifaszyna dc zamiatania. Onegdaj w  War­
szawie, urządzono próbę maszyny do zamiatania ułie, 
sprowadzonej z Berlina za cenę 700 rs. Próba powio- 
dła się  ̂pomyślnie, maszyna bowiem zamiatała wybor­
nie bruki drewniane, przeto miasto postanowiło zasto­
sować takie maszyny do czyszczenia głównych placów 
i ulic,' jednakowoż sprowadzi przedtem jeszcze inny 
systeip z Paryża , dla przekonania s ię , który z nicli 
jest lepszy.

33 miliony. Według danych urzędowych o spo- 
trzebowaniu napojów, wypada rocznie na jednego mie­
szkańca Królestwa Polskiego przeciętnie dwa i pół li­
tra c^stego spirytusu, wartości 3 rs. 50 kop. Ponie­
waż ludność kraju wynosi 9,400.000 mieszkańców, 
więc spożycie spirytusu określić mośna na 23 i pół 
miliona litrów, czyli w gotowiźnie na 33 miliony rubli!

iPiorun w zimie. O niezwykłym wypadku do­
noszą do dzienników warszawskich z pow, sieradzkiego 
w gub. kaliskiej: W  ubiegłą środę, we wsi Pyskowie 
między godziną 2 a 3-cią po południu p o d c z a s  z a ­
w i e i  ; ś n i e ż n e j  padł piorun, i poezjmając od pier­
wszego z brzegu domu, przeleciał przez wszystkie pra­
wie chaty, druzgocąc okna i sprzęty domowe. W  pier­
wszy®^ domu wpadł oknem, oparzył dwie, przędzące 
len kobiety, wpadł do następnego domu i tak doszedł 
do karczmy; tam przeleciał dwie izby i wybiwszy w ko- 
morzeć otwor, przeleciał na drugą stronę uHcy, gdzie 
również wybiwszy szybę, przeleciał na linię domów od 
strony lasu za stawem i tak samo powybijał szyby. 
Przeleciawszy wreszcie po nad stawem, wpadł do dwóch 
murowanych domów i znikł. W drodze swojej nikogo 
nie zabił i nie zapalił ‘ na szczęście żadnej strzechy. 
Wypadek ten wywarł straszne wrażenie na wieśniaków.

Po niemiecku. Urzędowy organ kościelny ar- 
chidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej ogłosił rozporzą­
dzenie. konsystorza arcybiskupiego, mocą którego po­
świadczenia na metrykach w obrębie tej archidyecezyi 
mają być wpisywane tylko w języku niemieckim.

Z rąk pruskich przeszła w tych dniach na 
własnpść polskiego ziemianina posiadłość Jąkry pod 
Skarszewami w Prusiech zachodnich.

Nie zbyt wstrzemięiliwem miastem musi 
być Pgznań skoro według statystyki urzędowej, policya 
tamtejsza w roku ubiegłym znalazła na ulicach 132 osoby 
zupełnie nie przytomne z pijaństwa, które bez je j po- 
mocyssiieumiały nawet trafić do domów; w  tej liczbie 
było kobiet 49.

Szesnastu Polaków znajdowało się pomiędzy 
122-ma ofiarami strasznej katastrofy w  kopalni „Ka- 
rolinengluck" w  Eamme, w  Westfalii. Nazwiska owych 
16-stU’ są sprawdzone. Wszyscy pochodzą z Poznań­
skiego (Prus zachodnich). W  liczbie ciężko pokaleczo­
nych znajduje się także pięciu, czy sześciu Polaków. 
Wiadomość o tej kastrofie podaliśmy już w  swoim 
czasie.-'

Krcmezka paryska. Kulminacyjny punkt kar­
nawału w Paryżu przypadł pod sam koniec zapustów. 
Był nim wielki bal u prezydenta repu Wiki, dany w pa­
łacu elizejskim.

Qw pałac różne przechodził koleje. Zrazu służył 
za rezydeneyę pani Pompadour, a po je j śmierci był 
kwaterą obcych posłów. Ludwik XVI. ofiarował gp 
w darze księżniczce burbońskiej. W  czasach w. rewo- 
lucyi mieściła się w pałacu elizejskim drukarnia pań­
stwowa, a za dyrektoryatu wydzierżawiono go przed­
siębiorcom na sale gry.

Ża pierwszego cesarstwa rozgospodarowałsię w  pa­
łacu el|zejskim Napoleon I., po nim Ludwik Bonaparte, 
król Hojandyi, car Aleksander L, a nakoniec Napoleon DI.

W marcu r. 1871 mieściła się tu główna kwa­
tera wojsk niemieckich.

Wszystkie te przejścia poszły w niepamięć w ol­
śniewającym blasku balu urządzonego przez prezydenta.

Przeszło 8.000 osób wzięło udział we wspaniałej 
zabawie. Imponująca cour d’honneur formalnie pławiła 
się w^powodzi świateł.

"Nieskończonym szeregiem ciągnął się korowód 
gości przez garderobę, gdzie legitymowano się kartami 
zaproszenia, następnie zaś przez klatkę schodową osa-

0 .T . WINGKLERA syn
w e  Lwowie Rynek, 1. 3 8 .

poleca po najtańszej cenie: Kawę Ceylon, Rum Jamajka 
KMiak, Herbatę, Śouchong, Rozolisy, Wina i wszelkie 

artykuły korzenne.
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'wypi^oaymi jjak struna gwardzistami, do sattc 
ies aides de camp: aby przedefilować przed państwem 
Paure. Przeważna ezęśe przybyszów dążyła następnie 
de s*.i balowej, gdzie pomimo ścisku tańczono z całym 
zapałem. W oblężeniu był także bufet.

Przeinaczone do zabawy apartamentu okazały się 
oiebawem za ciasne. Musiano otworzyć nadprogramowo 
drugie piętro, pełne wspaniałych zabytków z czasów 
trzeciego cesarstwa.

W publiczności przeważały sfery demokratyczne. 
Co chwila spotykało się sukienki najwidoczniej przy­
krojone z wysłużonej toalety letniej na balową. Arysto- 
kracya i dygnitarze nie mięszali się w tłum rozbawiony. 
Pozostali przy Faurze. Powszechną uwagę zwracała 
obecność gen. Boisdeffren, a nieobecność niemieckiego 
ambasadora.

O godzinie 2-ej po północy zasiedli państwo Faure 
w kole wybranych do wieczerzy.

Tańce przetrwały do białego rana. Bawiono się 
z równą zapamiętałością, jak za czasów pani Pompadour, 
choć może w mniej dystyngowany sposób.

Proces Zoli dał się we znaki teatrom parys­
kim. Oto dzienniki tamtejsze donoszą, że publiczność 
przez cały czas sensacyjnego procesu wielkiego powie- 
ściopisarza, mając snać dosyć komedyi wr pałacu Spra­
wiedliwości, bardzo nielicznie chodziła do teatrów; nie­
którzy zapewniają, że przesilenie to doprowadzi do 
ruiny pewne prywatne przedsiębiorstwa teatralne, prze­
trzymają je  zaś tylko sceny subweneyonowane. Wyjątek 
od ogólnego strejku publiczności stanowi pono tylko 
Porte-Saint-Martin, gdzie z powodzeniem grają „Cyrano 
de Bergerach

Artysta-automat. w  Paryżu weszła obecnie 
w modę eiekawa ze wzglęgu na dowcipną budowę za­
bawka. Gdy kręcimy korbą umieszczoną w podstawie, 
automat kreśli ołówkiem na stalugach portret Napoleo­
na, lub innej osobistości, naturaluie nie tej, którąbyś- 
my pragnęli widzieć narysowaną, ale tylko pewnej, 
przez fabrykanta obranej. Dokonywa się to w ten spo­
sób, że ręka automatu pod ubraniem opiera się na ru­
chomej płaszczyźnie, zaopatrzonej w rozmaite wypukło­
ści. Gdy płaszczyznę zapomoeą korby wprawiamy 
ir ntefe, wówczas automat kreśli to, co umie. 0eden 
automat przy stosownem urządzeniu potrafi rysować 
po kilka portretów.

Iście dobrana para. w  .pewnem miasteczku 
we Fłaacyi zmarli przed kilku dniami małżonkowie 
Claudoft. Oboje urodzili się jednego dnia w r. 1815, 
pobrali się w r. 1848. zmarli zaś również jednego 
i tego samego fluia, naturalnie oboje w 83 roku życia.

Ukoronowany plantator. Cesarz Wilhelm, 
którego widzieliśmy już w roli muzyka, poety, rzeźbia­
rza, malarza, reżysera i t. p., obecnie stał s ię—- plan­
tatorem, nabył bowiem znaćzne przestrzenie ziemi 
w Afryce wschodniej, gdzie zakłada wielkie plantacye 
kawy. Nie jest te pierwszy plantator koronowany, bar­
dzo znaczne bowiem plantacye wr Afryce są wdasuośeią 
króla belgijskiego i angielskich książąt krwi.

Kontrakty kijowskie, odbywające się w o- 
stataich daiach, jak co roku. były ongi rolnicze, dziś 
przeważąją na nich interesy przemysłu cukrowniczego 
i mechanicznego.

Wszystkie fabryki mi kontrakty zwołują swoje 
posiedzenia roczne, na kontrakty płacą, w czasie kon­
traktów robią największe obstalunki. Dzisiejsze obroty 
na kontraktach są całkiem nieuchwytne, ale bezsprze­
cznie znacznie przewyższają obroty z lat minionych, 
z najświetniejszych nawet czasów kontraktów "kijow­
skich.

W  dziele gen. Kunduklejewa p. t. „Statystyczny 
opis gubernii kijowskiej * znajdują się dane o obrotach 
dawnych kontraktów. Dowiadujemy się z nich, iż tranz- 
akcye np. w r. 1848 nie przewyższały ogółem sumy 
1.452 tys. rs.; w tym samym roku przywieziono do 
Kijowa kapitałów na sumę 1.800 tys. rs. W r. 1840 
przywieziono zaledwie 634.521 rs. Bardzo ważną rolę 
w dziejach dawnych kontraktów odgrywał b. Bank pol­
ski. Za pośrednictwem swojej filii berdyczewskiej nad­
syłał on co roku stosunkowo dość znaczne sumy. Tak 
n. p. w roku 1838 wyasygnował dla obrotów kontra­
ktowych 725,711 rubli. Wszystkie te atoli kapitały, 
jakie ofiarowywano na dawnych kontraktach, nić mogą 
oczywiście iść w porównanie z kapitałami dzisiejszymi. 
K ijów  posiada obecnie pięó banków, kraj, zaś kilkaset 
fabryk, Jeżeli sobie wyobrazimy, że tyoh kilkaset fą- 
bryk i tych pięć banków wciągu 10-— 15 dni lutowych 
naraz uruchomiają swoje kapitały, to stanie przed na­
mi cyfra zaiste kolosalna. Pod względem tedy kapita­
listycznym mają kontrakty kijowskie do dziś duia zna­
czenie pierwszorzędne.

Parowiec floty dobrowolnej * Jarosław" 
wiózł niedawno na Sachalin kilkuset skazańców do 
ciężkich robót. Ze względu na nieliczną załogę, około 
250 więźniów uczyniło zmowę, aby zawładnąć parow­
cem, wyrżnąć załogę i przy życiu pozostawić tylko 
kapitana, by ten wskazywał im drogę do Japonii. Plan 
ten byłby się niechybnie udał, gdyby nie jeden ze 
skazańców, który uprzedził o wszystkiem władze 
okrętowe.

Niemiecki komitet centralny, otwarty ce­
lem udzielania pomocy żydom-emigrantom z Rosyi, zo­
stał tozwiązany. Ze sprawozdania za czas od 1891 do 
1897 roku okazuje się, że udzielono pomocy 195 tys. 
osób, na co wydano 2*7 milj. marek. Pozostały po 
zamknięciu komitetu kapitał w ilości 60 tys. marek 
postanowiono rozdzielić między inne, istniejące tego ro­
dzaju komitety.

Pokłady rtęci, podobno bardzo bogate, odkryto 
w okolicy Rostowa nad Donem, w  osadzie Krugłe. 
Utworzyła się już spółka kapitalistów do eksploatacyi.

Bankructwo. Z Rostowa nad Donem (Rosya)
donoszą o ogłoszeniu upadłości kupca 1-szej gildyi Re- 
zanowa. Pasywa wynoszą 600.000 rubli. Kupca uwię­
ziono.

Polacy w Manchester. Z Manehesteru w An­
glii donoszą, że mieszka tam 450 Polaków i spora liczba 
Litwinów7. Otrzymali księdza katolickiego, wpadającego 
językiem polskim i litewskim. Jestto ks. S. Wojtys. 
Niedawno założyli towarzystwo im. św. Józefa, którego 
prezesem jest niejaki p. Józef Kaczyński.

Eksplozya na balu. z  Havany (wyspa Kuba) 
donoszą telegraficznie, iż na balu, danym w ostatni 
wtorek w sali teatru, nastąpiła eksplozya, złośliwie 
podrzuconych petard. Cztery osoby odniosły* ciężkie 
rany.

Wytrzymałość zwierząt na pragnienie.
Uczeni postanowili przekonać się, w jakim stopniu 
zwierzęta są wytrzymałe na pragnienie,

Dotychczas prym trzymał na tym punkcie wiel­
błąd, nawet w porównaniu ze zwierzętami zapadająee- 
rai w sen zimowy. Że taki kret, niedźwiedź, suseł, 
albo jeż obchodzi się przez parę miesięcy bez wrody, 
to nic dziwmego, bo czerpie przez pory ciała niezbędną 
dla swego organizmu wilgoć z bezpośredniego otocze­
nia z ziemi, albo z powietrza. Pokazuje się teraz, że 
n aj oporniej szemi stworzeniami są myszy z gór Skali­
stych. Na rozległych, suchych równinach, przyległych 
do tego łańcucha, roją się drobne gryzunie nawet 
w okolicach, oddalonych na kilkanaście mil od stru­
mienia lub rzeki. Zkądże czerpią wodę? Że nie mogą 
się do niej dokopać, to rzecz niezawodna. A zatem 
muszą się bez niej obchodzić przez długie dni suszy 
i czekać, aż spadnie pożądany a rzadki deszcz i ożywi 
spaloną roślinność i napoi spękaną ziemię. Często mija 
kilka tygodni, a nawet parę miesięcy, a z nieba nie 
spadnie ani kropelka. Przekonano się, że zwyczajna 
mysz równie dobrze może znosić pragnienie, jak jej 
krewniaczka amerykańska. Przy pewnem doświadcze­
niu trzymano w ciepłym pokoju myszy, nie dając im 
wcale wody w przeciągu przeszło trzech miesięcy. Po 
upływie tego czasu drobne stworzeńka nietylko że nie 
poginęły, ale jadły z apetytem kukurudzę i inne 
ziarno, doskonale wysuszone, jakiem karmiono je  stale. 
Nie znać było, żeby brak wody sprawiał im wielką 
przykrość; zdrowie ich nie pozostawiało, jak się zdaje, 
nic do życzenia, prawdopodobnie wytrzymałyby jeszcze 
dłużej na takiej dyecie. Dowód to, że organizm zw ie­
rzęcy jest bardzo giętki i potrafi, się przystosować do 
najcięższych warunków bytu, nawet do takich, jakie 
panują w otchłaniach morskich, gdzie ciśnienie wody 
dochodzi kilkuset atmosfer.

Administracya podatków donosi nam, że 
spisy kontrybuentów, uprawnionych do wyboru człon­
ków i zastępców do komisyi szacunkowej dla podatku 
osobisto-dochodowego na r. 1 8 9 8  wyłożone będą w pro­
tokole podawczym tej administracji (plac Cłowy 1, 1 , 
I. piętro) od godziny 9 do 1 przed południem od 25 
lutego b. r. począwszy przez 8 dni, t. j. do włącznie 
4 marca 1S98 do przejrzenia, w celu wuiesienia ewen­
tualnych zażaleń. Do wyboru członków i zastępców7, 
tudzież do przejrzenia wyżwymienionych spisów upra­
wnieni są tylko c i , którzy zeznali dochód podatkowi 
osobisto - dochodowemu podlegający i przedłożyli fasyę 
dochodową w terminie, tj. w czasie do włącznie 15-go 
lutego b. r.

W  szóstą rocznicę śmieroi Ksawerego 
Łiskego, odbędzie się w  sobotę na uniwersytecie ze­
branie miesięczne Tow. historycznego. Początek o 6-ej 
wieczorem. Na porządku dziennym odczyt p: Włady­
sława Łozińskiego; „O rękopiśmiennej spuściźnie Zyg­
munta Kaczkowskiego".

Bratnia pomoc słuchaczów wszechnicy 
lwowskiej, pośredniczy bezinteresownie w wyszukiwa­
niu odpowiednich zdolnych instruktorów i nauczycieli- 
akademików na lekcy© w miejscu i na prowincyi, oraz 
rutynowanych mundantów dla kancelaryij adwokatów7 i 
notaryuszów*.

W  stow. Czytelni i wzaj. pomocy robot­
ników i służby kolei państw (gmach dswnej dyr. kol. 
czerń., ul. Gródecka) odbędzie się w niedzielę o 5 po­
południu odczyt p. Zdobnickiego, inżyniera kol. państw, 
p t .; „Dzieje rozwoju maszyny parowej", poczem na­
stąpią popisy chóru stowarzyszenia oraz monologi ide- 
klamacye. Wstęp wolny.

Dla nauczycielek. Rada szkolna okręgowa 
miejska we Lwowie ogłosiła konkurs na posadę rze­
czywistej nauczycielki w  szkole żeńskiej im. Konar­
skiego z roczną płacą S00 zł. i dodatkiem na mieszka­
nie 80 zł. Pierwszeńswo mają kompetentki, które się 
wykażą egzaminem do szkół wydziałowych z przedmio­
tów grupą II. objętych. Zararem rozpisała Rada szkolna 
okręgowa konkurs na taką samą posadę przy innej 
szkole ludowej pospolitej przy tej sposobności mogącą 
zię opróżnić. Podania należy wnosić do 15 kwietnia br.

Ruch ludności we Lwowie w  tygodniu od 13 
do 19 lutego b. r.

P r z y r o s t ;  Urodzonych żyw7o 23 płci męskiej, 
33 płci żeńskiej, —  razem 56; nieżywo urodzonych 7.

U b y t e k ;  Zmarło płci męskiej 43, żeńskiej 36, 
■ razem 79, po odtrąceniu z tego obcych w liczbie 12, 
zostaje ubytek 67.

W e d l e  w i e k u  rozdzielają się zmarli, jak nastę­
puje: W 1 miesiącu zmarło 4 dzieci, w  1 roku 16, 
od urodzenia do 5 lat 32, od 5 do 15 lat 3, od 15 
do 30 lat 11, od 30 do 50 lat 15, od 50 do 70 lat 
14, nad 70 lat 4 osób.

P o w o d y  ś m i e r c i :  Chorobliwość wrodzona 3, 
gruźlica 25, zapalenie płuc 8, dyfterya 2, szkarlaty­
na 2 , dyzenterya 0, odra 0, udar mózgu 1 , wady ser-

-ca .7, złośliwe nowotwory t ,  inne naturalne przyczyny 
57 wypadków.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  zdarzyły się dwa wy­
padki: mianowŁeie dwa samobójstwa.

Zmarli we Lwowie:
Dnia 20 lutego b. r. Wojtków Wanda, córka 

rządcy dóbr, mies. 16, gruźlica.— Kwaśniewiez Włady­
sław, syn czeladnika stolarskiego, mies. 5. drgawki.—  
Kozak Jan, zarobnik, lat 44, zapalenie mózgu. —  
Mielmer Marya, zarobnica, lat 68 J wada serca. —  Ro­
manowski Karol, syn zarofenika, lat 3, zapalenie płuc. 
—  Mykotowiez Stefan, zarobnik, lat 29, gruźlica płuc. 
Buga Hryńko, bez zajęcia, lat 35. gruźlica płuc, —  
Kaczmarek Jan, zarobnik, lat 40, astma piersiowa. —  
Turezańska Wiktorya, żona aarobnika, lat 46, gruźlica 
pluc. —  Wojuarowiez Marya, zarobnica, lat 20 gru­
źlica płuc. —  Feld Chariota, żona faktora, lat 52, za­
palenie płuc, —  Hulles Uscher, kupiec, lat 68, zapa­
lenie płuc. Razem 12 osób.

Zapiski literackie, naukowe i artystyczne.
Repertuar teatralny. W  teatrze hr. Skarbka:
W  piątek „Dama kameliowa", dramat w 5 akt. 

A. Dumasa (syna).
W  sobotę popoł. o g. pół do 4-tej (dla młodzie­

ży szkolnej) „Zbójcy", tragedya w 5 akt., 11 odsłon. 
Szyllera. —  Wieczorem o g. pół do 8-ej (po raz osta­
tni w  tym sezonie) „Żydówka", wielka opera w 3 a. 
Hale vy ’ego.

W  niedzielę popoł. o g, pół do 4-tej „Grochowy 
wieniec, czyli Mazury w Krakowskiem", komedya ze 
śpiewami i tańcami w 4 aktach Ant. Małeckiego. —- 
Wieczorem o g. pół do 8 „L iv ia  Quintilla", opera w 3 
akt. Noskowskiego.

W poniedziałek (po raz 1) „Dzwon zatopiony", 
bajka dramatyczna w 5 akt. G. Hauptmana, przekł. J. 
Kasprowicza, muzyka Słomkowskiegó.

We wtorek ku uczczeniu 40-letniego jubileuszu 
wystawienia „Halki" daną będzie „Halka", opera na­
rodowa w 4 aktach Stan. Moniuszki.

W  środę „Dzwon zatopiony", bajka dramatyczna 
w 5 aktach Hauptmana.

Gustaw Fiszer, wobec nieustającego powodze­
nia, daje w  niedzielę w „Sokole" trzeci z rzędu wie­
czór humorystyczny z nowym programem. Usłyszymy 
tedy następujące monologi: „Nalekkim  chlebie", „Pan 
Kałamarzewski", „Aron Loew e", i „Leibtancer proste 
z łaźni". Dla urozmaicenia wieczoru p. Szymański od­
śpiewa kilka aryj operowych.

Z wystawy sztuk piękny oh. D a m a z y  
K o t o w s k i  nadesłał na naszą wystawę dwa najno­
wsze portrety, mianowicie „Portret p. Teodora Serwa- 
towskiego" i „Portret p. Jana Kasprowicza*. Pierwszą 
pracę wysyła artysta do Wiednia na jubileuszową wy­
stawę, dlatego też wystawioną będzie u nas tylko przez 
bardzo krótki czas.

Również Augustynowicza „Portret malarza Roz­
wadowskiego" pozostanie na wystawie tylko kilka dni.

Zapowiedziany olbrzymich rozmiarów obraz hi­
szpańskiego artysty Garnęła: „Kolumb, wstępujący na 
ziemię amerykańską" jest już wystawiony, a nadto na­
desłali: Baczyński „Z polowań na Pokuciu"; Reyzner 
„Pasterka" (pastel); Stasiak „Dwa krajobrazy"; Żele­
chowski „Przyjaciółki". Kolekcya obrazów Stachiewjcza 
wzbogaconą została kilkoma świeżemi pracami tegoż 
artysty.

W  salach krak. Towarzystwa sztuk 
pięknych w Sukiennicach otwartą została d. 23 bm. 
wystawa pośmiertna prac przedwcześnie zmarłego, uta­
lentowanego artysty malarza ś. p. Franciszka Machnie- 
wicza. Oprócz portretów, które przeważnie zmarły wy­
konywał, umieszczono też na wystawie pokaźną liczbę 
szkiców olejnych, pastelowych, akwarelowych. Bliższe 
szczegóły o tej wystawie podamy; obejmuje ona około 
130 prac zmarłego artysty.

O Naruszewiczu. Warszawski Frzegl. Katol. 
umieścił nader zajmujący artykuł o ks. biskupie A. 
Naruszewiczu. Opierając się na tradycyi ustnej, na­
ocznych świadkach i dokumentach, ks. A. P. przedsta­
wia tam ostatnie lata uczonego autora „Historyi Pol­
skiej", jako oddane pracy kapłańskiej i cichym uczyn­
kom miłosierdzia. Straszne klęski publiczne, których 
był świadkiem, wytrąciły mu pióro z ręki, ale nie po­
zbawiły hartu woli, rzucając na ostatnie jego chwilo 
jasne promienie melancholii i rezygnacyi religijnej. 
Inaczej zazwyczaj był przedstawiany koniec autora 
„Tauryki", więc praca ta może być cennym dla histo­
ryi naszej nabytkiem.

Zblagowały dzienniki petersburskie. Przed kil­
koma dniami doniosły, że Sienkiewicz przyjedzie w mar­
cu do Odessy i wygłosi tam odczyty o współczesnej 
literaturze polskiej i francuskiej. Otóż warszawski 
Kur. Codzienny, zasiągnąwszy wiadomości u źródła, 
oświadcza, że pisma rosyjskie wyssały sobie z palca 
całą tę wiadomość.

Twórca „Goplany", Władysław Żeleński, zo­
stał mianowany członkiem honorowym warszawskiego 
Tow. muzycznego. Przybywa on w  tych dniach do Sy­
reniego grodu, żeby odebrać dyplom, który mu Towa­
rzystwo wręczy uroczyście na koncercie benefisowym, 
urządzanym dla Żeleńskiego przez muzyków miejsco­
wych w przyszły poniedziałek w salach redutowych. 
Program koncertu składać się będzie wyłącznie z utwo­
rów jubilata.

Wilhelm Kotarbiński urządza wystawę swo­
ich obrazów w akademii sztuk pięknych w Peters­
burgu.
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Ś liw iń s k i,  rodak nasz, a jetten z pierwszych 
»  Europie pianistów, koncertował w  ostatnim czasie 
s niezwykłym powodzeniem w Londynie, gdzie spotkało 

wysokie uznanie krytyki aa interpretacyą utworów 
Chopina.

t fo w i  książki, w  ostatnich dniach okazały się 
w Warszawie następujące najświeższe wydawnictwa:

„Zasady magnetyzmu i elektryczności, wyłożone 
dla uczniów elektrotechniki przez Andrzeja Jamiesona. 
profesora kolegium technicznego m. Glasgowa i Szko • 
cyi zachodniej, członka Instytutu inżynierów, elektry­
ków etc. Uzupełnione następnie przez dr, I. Kollerta, 
profesora szkoły technicznej w Chemnitz. Przełożył 
z uwzględnieniem 3-go wydania angielskiego St. Stet- 
kiewicz, kandydat nauk mat. - fiz., w dwóch tomach 
z licznemi figurami w  tekście. Tom II. Warszawa. Na­
kładem Hipolita Wawelberga. („Biblioteka przemysło­
wa 1898, Cena 1 rub. (w oprawie 1 rub, 10 kop,

„ Szkoły historyczne w Polsce (Główne kierunki 
poglądów na przeszłość). Studyum Władysława Smo­
leńskiego. Z przedmową Aleksandra Rembowskiego. 
(„Biblioteki dzieł wyborowych* Nr. 19). Warszawa. 
1898. Cena 25 kop.

Maryan (jtawalewicz. „Szkice i obrazki". Z przed­
mową Teodora Jeske-Choińskiego. (Treść: Pauper. —  
Gęś. —  Słoń. —  Jool. —  Sprawa honorowa). (Biblio­
teki dzieł wyborowych Nr. 20). Warszawa. 1898. Cena 
25 kop.

Juliusz hr. OstroiosH. ,,Księga herbowa rodów 
polskich". Zeszyt II. Warszawa. 1898. (Od ..Bes‘‘ do 
f ,Braut V I.").

Z  sali sądowej.
Lwów, 25 lutego.

{Dla pięknej ndwvy“).
Przed sądem przysięgłych zasiadł ua ławie oskar­

żonych, sławny z dopuszczenia się znacznej kradzieży 
w Bukareszcie Jan Wesołowski.

Prokuratorya oskarża go, że dnia 19 październi­
ka z. r. zabrał w Bukareszcie służbodawcom swoim, 
Michałowi i Maryi Julianom, po rozbiciu kasy —  ro­
zmaite kosztowności, ogólnej wartości 45.000 franków, 
oraz gotówką 3500 fr., dalej wiele rzeczy, należących 
Je męskiej garderoby i t. d. Zabrawszy te rzeczy, 
jtftogł ze ałuaby i przez jakiś czas ukrywał się przed 
ekiem poKcyi, która rozesłała za nim listy gończe.

Dnia 24 października z. r. przybył Wesołowski 
do Lwowa i stanął w hotelu pod „Białym Jeleniem

zameldował się jako Jan Janowski.
W  kiUca dni później został aresztowany przez 

komisarza policyi Łysakowskiego, nie znaleziono atoli 
przy nim żadnych kosztowności.

Oskarżony, człowiek młody, o twarzy zniszczonej, 
«*a zadawane mu pytania odpowiada jasno i wy­
raźnie.

Kradzież popełnił, nie przyznaje się tylko do 
tego, by zabrał jakąkolwiek gotówkę. Zeznania swe 
ubiera w poetyczną szatę. W  Bukareszcie, jak twierdzi, 
pozna! jakąś piękną „diwę“ , o której jednak wolno mu 
było tylko marzyć, z powodu braku pieniędzy. Nie 
widząc rzetelnego sposobu przyjścia do mamony, po­
stanowił ją zdobyć w sposób najprostszy, tj. rozbijając 
kasę swego służbodawcy.

Z tym już zamiarem wstąpił do służby u je ­
dnego z najbogatszych radców bukareszteńskich p. Ju- 
lianh i zamiar swój wykonał w chwili, gdy p. Julian 
wyjechał z domu na dni kilka. „D iw y“ nie znalazł, 
obawiając się zaś pogoni —  uciekł do Lwowa.

Trochę skradzionych rzeczy udało się policyi wy­
kryć, gdzie się podziała reszta —  oskarżony nie przy­
znaje, twierdzi tylko, że resztę sprzedał i rozdarował 
krewnym. ałe gdzie i komu —  nie chce powiedzieć. 
Szczegół ten jest dla niego bardzo obciążającym.

Do rozprawy powołano wielu świadków, oskarżo­
nego broni obrońca p. D o m i c z e k .

Wyrok zapadnie wieczorem.

(Telegramy „Słowa Polskiego11).
Kraków, 25 lutego. 

(Sprzeniewierzenie w Zakładzie kredytowym dla rękom 
dzielników i przemysłowców krakowskich.)

Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się dziś 
rozprawa kama przeciw Władysławowi B r u ś n i c k i e -  
ih u , majstrowi ciesielskiemu, b. radnemu miasta, a za­
razem b. urzędnikowi Zakładu kredytowego dla ręko­
dzielników i przemysłowców, liczącemu 68 lat, obwi­
nionemu, ia jako urzędnik tej instytucyi, w latach od 
1893 do I 897 r. przez oszukańcze manipulacye, jak : 
podrabianie dokumentów prywatnych, mianowicie ksią­
żeczek wkładkowych tegoż Towarzystwa, wyrządził 
mu szkodę, Ła ją e^ ą  fcWotę 6.160 zł. 15 ct. obli­
czoną.

Obwiniony przyznał się do winy, kwotę zaś 
sprzeniewierzenia oznaczył tylko o 5 zł, 15 ct. niższą, 
ko czynów oszukańczych miały go skłonić kłopoty ma­
jątkowe, wywołane okolicznością, iż wielu osobom pod­
pisywał z gpeczności weksle na znaczne sumy, które 
później płaeić musiał. Zeznanie to w  znacznej części 
ea prawdzie polega. Na owe długi sprzedał obwiniony 
dom swój za cenę 10.600 zł, i kwotę uzyskaną ze 
sprzedaży na spłatę dawnych długów obrócił, wszakże 
akt oskarżenia zarzuca, iż także czynił wydatki nad 
swój stan; ponieważ pehsya 900 zł. i tantyema 100 do 
200 zł. wystarczyć mu nie mogły. Przyznał zresztą 
obwiniony przy przesłuchaniu, że potrzebował pienię­
dzy na wyposażenie i wydanie za mąż eórki swojej.

Do rozprawy zawezwano pięcia świadków; dy-

;;bLOWO P’OLSKIEy Nr. 49. z dnia 26, lutego 1898,

rektora Towarzystwa kredytowego rękodzielników p. Ro­
mana Chmurskiego, syndyka dr. Walentego Staniszew­
skiego, członka zarządu' p. Karola Markusa i dwóch 
urzędników instytucyi.

Ze względu na wybitne stanowisko jakie obwi­
niony zajmował wśród tutejszego drobnego .liieszczań- 
stwa. był bowiem przez lat kilka prezesem stowarzy­
szeń rękodzielniczych, rozprawa budzi wielkie zainte­
resowanie —  i w sferze najbardziej do Bruśnickiego 
zbliżonej niezwykle współczucie, wielu bowiem ze star­
szych rękodzielników krakowskich pamięta, iż gdy mu 
się wiodło w życiu i rzemiośle, był dla uboższych uczyn­
nym i przychylnym.

Bruśnicki przed łaty utrzymywał najlepsze w Kra­
kowie, letnie łazienki na Wiśle pod Wawelem, Przed 
kilku laty całkiem nowe, znacznym kosztem wysta­
wione łazienki, podczas powodzi, w oczach tłumu wi­
dzów Wisła mu zabrała, tak, iż cały budynek po pro­
stu na drzazgi rozbił się o most murowany kolejowy. 
Bruśnicki był świadkiem tej katastrofy; blady z zała- 
manemi rękami patrzył starzec na swoją klęskę i za­
pewniają, iż od owego momentu zaszła w nim wielka 
zmiana w charakterze i usposobieniu.

Rozprawie, której przysłuchuje się liczna publiczność, 
złożona przeważnie z mieszczan, przewodniczy radca 
K r z e p e  11 a . oskarża substytut prokuratoryi T u r o -  
w i o z ,  broni prof. R o s e u b l a t t .

Telegramy „Słowa Polskiego".
Wiedeń, 25 lutego, Reichswehr atakuje Gau- 

tscha za to, że znaczną liczbę urzędników minister­
stwa oświaty przeniósł do . prezydyum radj mini­
strów, a tem samem usunął wielu doświadczonych 
urzędników, których jego poprzednik powołał na sta­
nowiska zaufania. Nigdy nie istnieli hrabsko-Bade- 
niowscy urzędnicy państwowi, • -  a tak samo nie 
mogą być baronowsko - Gautschowsey.

Wiedeń, 25 lutego. Reichswehr donosi w te­
legramie z Budapesztu, że delegacye będą zwołane 
z końcem lata, lub z początkiem jesieni, lecz wyboru 
delegatów' dokonają oba parlamenty zaraz pp zwoła­
niu austryaekiej Rady państwa. Rządy pragną w ten 
sposób zebranie się delegacyj uczynić niezależne m 
od rozwoju wewnętrzno-politycznych stosunków w Au- 
stryi.

Wiedeń. 25 lutego. Fremdenb. donosi, że Go- 
łuchowski i Gautsch udają się dziś do Budapesztu, 
podobno dla odbycia rokowań w sprawie zwołania 
wspólnych delegacyj.

Wiedeń, 25 lutego. N. F. Presse ogłasza artykuł 
pt. „Położenie w Czechach”, pióra zastępcy marszałka 
krajowego Juliusza Lipperta. Lippert wywodzi, że 
gwałtowne wystąpienie większości, a zwłaszcza jej 
adres tronowy, niszczy powierzchowny spokój, który 
w Sejmie i w kraju panował. Feudalna szlachta przy­
łożyła rękę do tego dzieła teroryzmu. Szczególnym 
jest w każdym razie adres, który w roku jubileuszo­
wym cesarza zaznacza, że w czasie jego rządów 
jarzmo centralizmu było zgubą ludów. Adres ten ma 
służyć tylko do zapieczętowania na ołtarzu Sejmu 
czeskiego miłości Młodoczechów, zjednoczonych z feu­
dalną szlachtą. Rząd naturalnie nie wyjdzie na tem 
korzystnie. Mylnem było zupełnie przywiązywać na­
dzieję do obrad Sejmn i oczekiwać w ich toku po­
rozumienia się czesko-niemieckiego. Przeciwnie, wszy­
stko się stało, aby narodowościowe stronnictwa je­
szcze bardziej rozdzielić i przepaść między nimi 
leżącą pogłębić. Wniosek Herolda udowodnił to naj­
dosadniej. Ponieważ Czesi nie myślą o następstwach, 
bierze między Niemcami górę radykalizm. Nie wiele 
zmieni postać rzeczy zniesienie Badeniowskich roz­
porządzeń językowych i zastąpienie ich przez inne.

Czy te nowe rozporządzenia, uważane jako pro- 
wizoryum, umożliwią Niemcom w walce o dalsze 
postulata, przyczynić się w Radzie do pozytywnej 
pracy, — zależeć będzie od reprezentantów całego 
niemieckiego narodu. Takiego postępowania domaga 
się wiernie dochowywane poczucie wspólności nie­
mieckiej.

Wiedeń, 25 lutego. N. W. Tagblatt omawia 
przewidywany exodus Niemców czeskich z pragskiego 
Sejmu i powiada, że byłoby to wybitnym symptomem 
wciąż jeszcze niewyjaśnionej sytuacyi i najsmutniej­
szym prognostykiem dla usiłowań, zmierzających do 
tego, aby parlament uczynić na nowo zdolnym do 
działania.

Wiedeń, 25 lutego. Chrześcijańsko-socyalni po­
słowie z Sejmu dolno-austryackiego wystosowali do 
przewódcy paryskich antysemitów Drumonta ,  po 
zasądzeniu Zoli, telegram z gratulacyami, „z powodu 
świetnego zwycięstwa, jakie odniosły aryjskie ludy 
na drodze wyzwolenia się z żydowskich wpływów”.

Praga, 25 lutego. Adres przyjdzie pod obrady 
Sejmu przed budżetem. W. sobotę rozpocznie się roz­
prawa adresowa. Równocześnie Niemcy opuszczą 
Sejm i już więcej doń nie powrócą — abstyneneya 
ich będzie trwała już przez resztę sesyi.

Berno, 25 lutego. Młodoczeskie Lidove Nowiny, 
pisząc o. sytuacyi, określają ją jako krytyczną. Nie­
mieccy posłowie Czech i Morawy trwają przy żąda­
niu zniesienia rozporządzeń językowych i uregulowa­
nia sprawy językowej w drodze ustawodawczej. Dni 
ministerstwa Gautscha są policzone.

Linc, 25 lutego. Lmzer Volksblatt wskazuje na 
zniszczenie parlamentaryzmu przez obstrukcyę i po­
wiada, że parlamentaryzm musi oprzeć się na no­

wych podstawach. Chwiejność i niepewność prowa­
dzą tylko do nowych skandalów i nowych zamachów.

Lubiana, 25 lutego. Sąjm na posiedzeniu nad- 
zwyczajnem uchwalił wśród gromkich okrzyków: 
„Żivio.fu9 podpisany przez wszystkich posłów wnio­
sek nagły o wysłanie deputacyi hołdowniczej do ce­
sarza z powodu jubileuszu, jj

Paryż, 25 lutego. Labori wniósł apelacyę do 
trybunału kasacyjnego przeciw wyrokowi, zapadłemu 
w procesie Zoli.

Londyn, 25 lutego. (Z Izby gmin). Minister 
dla kolonij Chamberlain broni wniosku rządowego 
w sprawie dodatkowego kredytu 161.000 funtów szter- 
lingów na oddział policyjny dla zachodniej Afryki, 
następnie akcentuje potrzebę zachowania przyjaznych 
stosunków z Francyą, przy koniecznem przestrzega­
niu angielskich interesów.

Wniosek Labouehere’a o odrzucenie żądanego 
kredytu upadł 234 głosami przeciw 27.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 25 b.m.

Z targu pieniężnego.
Wiedeń, 25 lutego. (Giełda południowa). Kredyty 

austryackie 363 87; Tureckie 58*40; Landerbank 21975; Kolej 
państwowa 337 50 ; Południowa 80’—; Alpiny 151*50; Tytoniowe 
130*25, Usposobienie mocne.

Budapeszt. Austr. kredyty 364*70, Węg. pożyczka pre­
miowa 157*50, Węg. bank kredytowy 381*75, Węg. bank eskon- 
towy 255*50, Węg. bank hipoteczny 264*—, Węg. renta koro­
nowa 99*25, Rimamurania 245*50.

Berlin. Kredyty 228*60, Staatsbahny 143*70, Lombardy 
35*60, Austr. złota renta 104*30, Austr. srebrna renta — *—, Węg. 
złota renta 104*—, Disconto Comandit 204*50, Laura 182*75, Bo- 
chumer 196*75, Harpener 175*40, Kolej Ostpreussen 93*60, Kolej 
Mittelmeer 96*10, Kolej Meridional 134*90, Kolej Henry 113*50. 
Renta włoska 94*50, Południowa 35*50, Mławka 85*25, Turki 
113*50, Rosyjskie banknoty 216*50.

Frankfurt. Kredyty 308*62, Staatsbahny 291 50, Lom­
bardy 71*87, Węg. złota renta 103*90, Węg. renta koronowa 
1/2*—, Włoskie 94*40, Harpener 176— , Disconto 204*20.

Hamburg*. Akcye kredytowe 308*20.

Kurs lwowski:
płacą: żądają:

Za 100 rubli sr. . . . . . 127'— 128T0
Za 100 marek......................  58 50 58'80
20-frankówka....................... 9*50 9'62

Targ zbożowy i towarowy.
Wiedeń. Giełda towarowa. Cukier surowy loco Aussig 

1 2 7 7 V2 do 12*72V2 do — *— zł., Loco Ołomuniec 11 *80 do 11*90 zł. 
loco Briin-Wiedeń 12*— do 12*10, Rafinada prima, loco Wiedeń 
w całych wagonach 36*50 do 36*75 zł., Secunda 36*25 do 36*50 
zł. Nafta kaukaska loco Tryest transito 3*50 do 3.75 zł., gali­
cyjska na wagony 15*— do 15*50 zł., przejrzysta 16*— do 16*25 
zł., amerykańska 20*75 do 21*25.

Budapeszt. Pszenica na wiosnę 12*05 do 12*06, żyto 
na wiosnę 8*73 do 8*75 zł., kukurydza na maj-czerwiec 5*40 do 
5*41, owies na wiosnę 6*51 do 6*53, rzepak —*— do —*—.

Tryest. Centrifugal Pile gotowy 14 do 14V4, na do­
stawę 141/4.

Liibawa. Żyto 77 V? do 78Va kop.
CrdańsK. Pszenica dość słaba; żyto bez zmiany. 

Jęczmień rosyjski tranz duży 627 gr. 95 mar., .drobny 
615 gr. 89 mar. Wyka polska tranz., 102 do 105 mar. za tonę. 
Koniczyna biała 20 do 38 m., czerwona do 33 m. za 50 kilo. 
Otręby żytne 3*90 mar. za 50 kilo.

Odessa. Pszenica odeska ulka mocna., ozima 122 kop., 
żyto 77 do 74 kop., jęczmień 59 do — kop., owies — do — 
kop., kukurudza 48 kop.

Londyn. (Targ zbożowy). Ceny pszenicy słabsze, in­
ne artykuły  ̂ lepiej się utrzymują.

Dowóz: 21840 ąuarters pszenicy, 15140 ąuart. jęczmie­
nia, 37920 q. owsa.

We W YorK. Pszenica w towarze gotowym 109-:*/s, na 
luty 4— , na marzec 1083/4, na maj 103V2 centów za buszel. 
Buszel 60 funtów ang., cent am. około 2V2 c. w. a.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 24 lutego.

Pomyślniejsze usposobienie utrzymało się także 
podczas przebiegu dzisiejszej giełdy, która z szcze- 
gólnem zadowoleniem przyjęła do wiadomości poko­
jowe oświadczenia angielskiego premiera w sprawie 
anglo-franeuskiego zatargu w zachodniej Afryce. 
Prócz tego nadesłała giełda berlińska silne notowa­
nia, w pierwszym rzędzie co do Disconto-Commandit 
z uwagi na pogłoski o fuzyi banku discontowego 
z domem bankowym Bleiclirodera. Mimo dość oży­
wionego przebiegu, nie było jednak znaczniejszych 
różnic kursowych. Kredyty austryackie utrzymały się 
przy poprzedniem notowaniu, inne efekty bankowe 
notowały nieco wyższe kursa, najbardziej akcye Union 
banku.

W  efektach kolejowych zaznaczono wyższe no­
towania w staatsbahnacłi nadłabskich i lwowsko- 
czerniowieckich, w tych ostatnich z uwagi na pomy­
ślne szanse rozprawy, toczącej się obecnie przed 
trybunałem administracyjnym w sprawie należyto- 
ściowej. Targ lokalny dodatnio usposobiony bez 
większych zmian, tramwaye nieco niżej po 515, al­
piny 150*50, rima 246, brueksery 284; akcye fabryki 
broni w Steyer 307 o tendencyi silniejszej z uwagi 
na wieści o nowych znaczniejszych zamówieniach
Rn;cs*mfi.
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Naraóy komisyi gradowej w sprawie zmia­
ny statutu tego działu w k raków skism Tow. ubezpie­
czeń odbyły się w tych. dniach wr Krakowie pod prze­
wodnictwem p. Włodzimierza Gniewosza, wiceprezesa 
Rady nadzorczej. Uchwalono podzielić kraj nie na 
strefy okręgowe, ale na sądowe powiaty, a taryfy zo­
stały, z wyjątkiem trzech powiatów, znacznie zniżone, 
stosownie do wyników statystycznych z ostatnich 27 
lat. Nadto poczyniono rozmaite żądane przez członków 
Tow. zmiany, jak: usunięto weksle kaucyjne, zniesio­
no dopłaty w razie szkody i t. d.

Szkoła chmielarstwa w Starem Siole.
Komitet gal. Tow. gospodarskiego podaje do publi­
cznej wiadomości, że tegoroczny kurs w szkole chinie- 
larskiej w Starem Siole, jak w roku zeszłym trwać 
będzie jedenaście miesięcy i zacznie się 1 kwietnia 
1898. skończy zaś z ostatnim dniem lutego 1899 r. 
W szkole tej będzie oprócz chmielarstwa udzie­
laną praktyczna nauka rzemiosł, a to : rymarstwa, 
kołodziejstwa i zwykłego koszykarstwa. Każdy uczeń 
będzie obowiązany do wyuczenia się oprócz chmie­
larstwa jednego z powyższych rzemiosł. Komitet 
przeznacza dla niezamożnych kandydatów ośm sty- 
pendyów, (4 państwowe a 4 krajowe), w wysokości 
po 100 zł. Stypendya te starczą na całkowite utrzy­
manie ucznia- przez czas pobytu w szkole. Termin 
do wnoszenia podań o stypendya do d. 1 marca.

Kółka rolnicze. W ostatnich tygodniach za­
wiązano nowe Kółka rolnicze: wSkomoroszach (pow. 
Trembowla), w Samkach dolnych (pow. Rohatyn), 
w Dobrotworze (pow. Kamionka strnmiłowa) i w Ze­
brzydowicach (pow. Wadowice;. Ogółem zawiązano 
dotychczas 1291 Kółek.

Wiedeńska pożyczka gazowa. Z Berlina 
donoszą: Bank niemiecki, Bank drezdeński i środ- 
kowo-niemiecki Bank kredytowy ogłosiły w środę 
d. 23 bm. prospekt na 4 procentową pożyczkę ga­
zową wiedeńską w sumie 60 milionów koron. Miejsce 
zapisów w Berlinie.

Węgierskie akcyjne Tow. elektryczne 
w Budapeszcie miało za rok ubiegły 292.277 zł. czy­
stego zysku. Dywidenda wynosi 6V2 zł. na akcyę.

Magazyny zbożowo-towarowe w Lubli­
nie. Gazety warszawskie donoszą, iż liczne grono 
ziemian i przemysłowców lubelskich zawiązało To­
warzystwo udziałowe z kapitałem w sumie 100.000 
rs., w celu pobudowania przy stacyi Lublin obszer­
nych składów, połączonych z odnogą kolei żelaznej. 
W magazynach będą składane: zboże, wełna, chmiel 
itd. Do zakresu działalności towarzystwa włączono 
wydawanie zaliczeń bankowych, sprzedaż komisową, 
jakoteż pośrednictwo w zakupie hurtownym wszelkich 
artykułów, potrzebnych dla obywateli ziemskich 
i kupców.

Eksport siana do Grecyi. Z Fiume donoszą: 
Od pewnego czasu rozwinął się znaczny eksport siana 
przez Fiume i Tryest do Grecyi i Tesalii. W osta­
tnich dniach przygotowano, do odjazdu kilka parow­
ców z kompletnym ładunkiem siana; dalsze ekspe- 
dycye są oczekiwane. Wywóz zamorski siana stanowi 
fakt dotąd niebywały.

Kon wersy a. Rząd rosyjski zamierza przed­
sięwziąć konwersyę 472 procentowych rosyjskich li­
stów zastawnych ziemskich na 372. Jest to już druga 
konwersya tego szczególniej w Niemczech dość roz­
powszechnionego papieru, ponieważ pierwotnie dawał 
on 5%. Przeprowadzeniem konwersyi zajmuje się 
głównie grupa berlińska Mendelssohna i Sp.

Ruch towarowy na kolejach państwowych 
węgierskich w styczniu r. b.. pomimo znacznego zwię­

kszenia się sieci tychże kolei zmniejszył się w po­
równaniu ze styczniem r, 1897. W  roku bieżącym 
w ciągu tego miesiąca wysłano w drogę 155.006 wa­
gonów, czyli w porównaniu 2 rokiem poprzednim 
o 3.765 wagonów (2%) mniej. Niewątpliwie, jest to 
wynik pogorszenia się stosunków ekonomicznych 
w kraju.

Giełda zbożowa w Warszawie bliską jest 
wprowadzenia w życie. Koncesya na giełdę taką 
istnieje już oddawna, ale dotąd - osoby interesowane 
nie mogły się zdecydować na jej zorganizowanie. 
Obecnie, jak donosi Kuryer Warsz., do komitetu 
warszawskiej giełdy ogólnej wniesiono projekt ze­
brań kupców zbożowych, podpisany przez 20 domów 
handlowych i osób, trudniących się handlem zbożo­
wym. Inicyatorowie pragną zorganizować prawidłową 
giełdę zbożową, t. j. ująć luzem idący dotychczas 
handel zbożowy we właściwe szranki giełdowe i 
w tym celu życzą sobie zbierać się przy giełdzie 
warszawskiej codziennie w tych godzinach, w któ­
rych odbywają się posiedzenia giełdy pieniężnej. 
Rzecz ta spotkała się z najlepszem przyjęciem w ko­
mitecie giełdowym. Najtrudniejszą jest na razie kwe- 
stya lokalu dla giełdy zbożowej* ale i ta jakoś za­
łatwioną zostanie. Komitet giełdowy na projekt 
w zasadzie się zgodził; opracowanie szczegółów pole­
cił komisyi z pięciu.

Rosyjskie ministerstwo komunikacyi za­
mierza znów^zamówić zagranicą 100 lokomotyw dla 
swoich.

Wystawa inwentarza odbędzie się w tym 
roku, jak wr poprzednim, w Warszawie, w dniach 
od 12 do 19-czerwca, na placu obok toru Mokotow­
skiego.

Komora celna w Lodzi. Kupcy łódzcy czy­
nią starania o założenie w tem mieście komory cel­
nej. Dotąd wszystkie towary, przeznaczone dla Lodzi, 
rewidowane są na komorze w Aleksandrowie, So­
snowcu, Granicy lub “Warszawie, co przedstawia wielką 
niedogodność i naraża na długą zwłokę odbiorców.

Zniżenie stopy procentowej. (Gazety ber­
lińskie zapewniają, że zarząd niemieckiego Banku 
państwowego (.Reichsbanlc) postanowił obniżyć stopę 
procentową, w dyskoncie z 4 na 3 proc., w lombar­
dzie z 5 na 4 proc. Obniżka o cały 1 proc. zdaje 
się być dowodem wybornego stanu interesów.

Bułgarskie finanse. Z Sofii donoszą, iż 
wpływy z podatków pośrednich w Bułgaryi w r. 1897 
wynosiły 35,906.897 fr.̂  (o 5 milionów fr. więcej, 
aniżeli w latach 1895 i 1896). Tak znaczna prze- 
wyżka przyczyniła się wiele do utrzymania budżetu 
w równowadze.

Do Japonii. Jedna z cukrowni warszawskich 
wysłała niedawno na próbę partyę cukru, w ilości 
300 pudów, do Nagasaki.

Odpowiedzialny redaktor:

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Hotel U

Hotel francuski.
Lwów, pl. Maryacki. -j.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 24 lutego.
P. Korosteński z Sokala. —  M. Jaruntowska ż Za- 

łanowa. —  Dr. Wasilewski z Rohatyna. —  Z. D. Sto- 
jowski z Stanisławowa. —  Kaz. Antoniewicz z W iel­
kopolski. —  Kaz. Winnicki z Turady. —  Dr. Kaz. Ce- 
pielowski z Kolbuszowy. —  K. Rothschild z Frankfurtu.
—  P. Sęligmann z Nowosiółki. —  G. Dunin z Zworu.
—  P. Dembiński z Krynicy. —  M. Lichtwitz z Wiednia.
—  J. Stern, z Wiednia. —  R. Lustig, z Wiednia. —  
J. Jonas, z Wiednia. —  J. Hanisch z Berlina. —  Zd. 
Szaszkiewicz z Bukowiny.

ul. Trzeciego Maja 1. 3..

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 24 lutego.
M. br. Hagen, Wielkie oczy. — Dr. M. S. Gold- 

mann, Kraków. —- K. Lipski, Podole ros. — J. Kaiser, 
Wiedeń. — M. Bajewska, Międzyliorce. — A. Rodakie- 
wicz, Przemyśl. — F. Żurowski, Hawłowice.

Jako pewną lokacyę kapitałów
p o l e c a m y

4% Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5°/o i 472% Oblig. kom. Banku kraj.

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

SOKAL i LIUEN
Dom bankowy i Kantor  wymiany.

Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą.

Jonasz
Dom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

po cenach najkorzystniejszych.
P  R  O M E S Y

do ciągnienia I-go marca 1898 r.
na

wiedeńskie losy komunalne
po 4 złr. 50 ct. w. a. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 400.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 

dni przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wy­
konane skutkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o do 
łączenie 20 ct, na portoryum.

Na losy zakupione w tym kantorze padły Wygrane w kwo- 
tach 50.000 zł. i 5.000 zł.

NADESŁANE.
Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Józef Zakrzewski
mieszka ulica Słowackiego 1. 5. — Ordynuje fod 

3—5 popołudniu. f

Dom  b a n k o w y  i k a n to r  w y m i ą n y w

Ignacego Rosnęra
Lwów, plac Maryacki 1. 5, (Hotel Francuski kupije 

i sprzedaje
wszelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami

*

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 24. lutego 1898 r.

Ogólny dług państwa.
płacą żądają

Kenta papierowa maj-łistopad • • 102.60 102.80
luty-sierpień' . . . . .  102.60 102.80

Renta srebrna styczeń-lipiec] . . . 102.50 102.70
kwiecień-pażdziernik . . • 102.50 102.70

Jjosy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4°/o 162.50 168.50
. - ,  1860 po 500 zł. wa. 5»/o . 143.75 144.75

, 1860 po 100 ał. 50/o . .  161.25 162.—
„ ,  1864 po 100 zł.. . .  190.50 191.50

DlUg państwa krajów w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Reńla Błota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 122.30 123.—
itepta wol. od pod. 4°/o za 200 kor. . 102.80 103. -
Kenta inwest. austr. 3Vs°/o za 200 kor. 93.50 93.70

Obligacye Kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4»/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4°/o .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.5°/o.........................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4°/o .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostempl. akcye) 5°/o . . ,

99.85 100.85 

121.— 122.—
128.45

100.15

213.50

129.45

100.15

214.50

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).

Kol. Arc. Albrechta aa 800 zł. 5°/o 
,  w złocie za 200 zł. 5°/o

4<V<, ,'rl*Sk1e l0ka1, *a 200 kor* 
Koł* 4 f  Karola Ludwika za 200, 100 zł.

1 r- i8M “  

państwa krajów korony
Weg. złota renta za 100 zł. 4°/o

„ , w wal. kor. za 200 *
„ kor. 4°/o . . . . . .
„ obi. prop. za 100 zł. 4V»°/o . .

113.50 114.50 
138 .- — . -

99.25 100.25.

99.95 101.50

100.— 101.-

węgierskiej.

122.30 122.50

99.50 99.70 101.— 102.—

obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/o 140.25 141.25
poż. premiowa za 100 zł. . ■ 157.50 158. -

„ j za 50 zł. . .  .  156.50 157.50

Inne publiczne pożyczki.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za 

200 zł. kor. 4°/o .
Bukowińskie obi. propinacyjne los. za

100 zł. 5 0 / 0 ..................................
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o 
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4°/o 97.75
Galie, oblig. propin. z roku 1889 za 100

zł. 40/0 . . . . . .  97.85
Pożyczka premiowa m. W iednia z r. 1874 171.--
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 / 0 ...........................................
Renta włoska za 100 kor. 4«/o . .
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. G°/o 112.—  
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o 36-f>0
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. . 58.80

98.20

103.25

99.20

103.75

98!75 -
98.85

172-—

.—  96.50

112.90
87.—
58.30

Listy zastawne. Oblig. hipot. i 
(za 100 zł. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w  50 lat 4°/o 
»  »  obi. pr. z r. 1880 3%

» » * 1889 3o/o
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5<yo .

n »  »  »  lOS 4°/o .
Gal. Akc. bank hip. 100/0 prem. los. 5°/o
,  „ * „ los. 50 lat 4*Jt°!o .
„ * „ „ * 60 lat za 200

koron 4°/o . . , .
Gal. Tow. kred. ziem. 4°/o los. 56 lat .

* * „ 4°/o los. 41 lat .
„ * 4°/o stare .

* B „ * 4% za 200 kor. .
Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.

4V2°/o 5lVa lat zwrotne .
Banku krajowego oblig, komun. 2 em. 5°/o- 
Banku krajowego oblig. komnn. 3  em. 42 

lat za 200 kor. 4Va0/o 
Banku krajów, los. 57Va lat za 200 kor. 4°/o 
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 
Austr. węgiersk. banku 40V» lat los. 4°/o

listy dłużne

98.90 99.90
119.40 120.40 
117.75 U8.50 
105.—  105.75 
96.50 110.20 111.10 

100.10 101.—
96.75
97. -  
97-30 
97:75 
97—

97.25:
97.90
98.--
93.35
97.50

101.20 102.10 
102 25 103.-

100— _t—.
9 8 . -  99—
97.50 98.50

1 0 0 .2 0 1 0 1 .2 0

Obligacye Z  prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 800
ał. 40/0 mniej 10°/o . . . 93.60 94.60

Kolei Lwów-Caem. z r. 1884 za 300 zł. 4°/o 100.- — —
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 zł. 4°/o . 99.50 100—
W ęg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5°/o 108.75 109.75

„ 1878 za 200 zł. 5®/o 108.70 109.70
,  1887 za 200 zł. 4»/o 98.80 99.80

AJtcye banków (za sztukę).

Banku Anglo austr. 120 zł. , . . 161.40 162.40
Peszt, banku handl. 500 zł. . . • 1400—  1405. —
Zakł. kred. dla bandlu i przem. p. u l . . 364.50 365.--
W ęg. banku kredyt. 200 zł. . * • 381.50 882.50
Dojno austr. tow. esk. 500 zł. . • 760 .-- 765.—
Gal. banku hipot. 200 zł. 376—  878.—
„ „ dla handlu i przem. 200 zł. -  • ~

Banku dla kraj. koronnych 200 zł. • 216.55 217.05
„  Austro-węg. 600 zt. , , . * 930. —

Związk. (Uńioilbank) 200 . ■ : 602;—  802.j O
Czesk. banku związk. 100 zł. ■ 134.40 1|5.40
Zivnostenska banka 100 zł. . - 131.25 13—

AJkcye przedsiębiorstw transportowych.

Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z ł . .  210—  213.—
, J  (akc. zakL) 200 zł . -. -

Kolei półn.-ces. Ferd. 1000 zi. mk. . 84.;.)6 3460—
„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . • 304.-- 305.5C
yt wscbodn.-galic.-lokaln. 200 . . 196.— 200.
,  państwowych 200 zł. per ulti 337.35 837 85
„ południowej 200 per u ltim o. . S0.50 81.--
»  węgier. galicyj. 1. 200 zl. . .  212.50 218.75

AJtcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. .
Austr. Tow. górnicze Aipine 100 zł. 
prazkiego Tow. żelarn. przem. 209 .
Schodnica 500 kor.....................................
Tureckie zarz. tytoniów. 500 fr. per. ult,
Trifa il tow. kop. węgla 70 zł.

Losy (za sztukę).

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. .
Zakł. kred. dla b. i p. po 100 zł, . .
Clary 40 zł. mk. . . 1 , . ,
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 40/4 .

'PozyCzka m. Insbruku 20 zł. „ ,
Losy m. Krakowa 20 zł. • . ,
Pożyczka m. Lubiany 20 zł.] • , ,
Ofen 40 z ł........................................... ........
Palffy 40 zł. mk. . . . .  ,
Czerw, krzyża austr. tow. 1.0 zł. . .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. • .
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. • *
Salma 40 zł. mk................................ ........
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. • «
St. Genois 40 zł. mk.................................
Pożyczka ra. Stanisławowa 20 zł. . .

,  m. Tryestu 100 zł. mk-1 4VłO/0 
m. ,  50 zł. 40/0

W aldsM na 20 zł. mk. . . .

150.15
707.—
582—
133.50
176.—

150.65 
709.— 
590.—I 
134.- • 
177.—

6;75 7.25
199.50 200.50

61.25 62.25
167. ~ _.—
80 .— 3 1 . -
27— 28. -
22.75 23.75
66.-- 67*--
6 4 .- 64.50
20.— 20.60
10.— 11.—
27.50 28.50
8 0 .- 81.—
27.50 28.50
80.25 81. .

160*.— 164!—
78.— 76.—
58.50 59^0

W a l u  ty.
Dukat cesarski . . . . .  5*08 Ś-70
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . • — v——
20-frankówka . . . . . .  9-521/* 9-54
20-markówka . . . . . .  11-75 11-79
Rossyjski półimperyał . . . .  — —
Niemieckie banknoty za 100 marek .  58.75 58.80
Włoskie banknoty za 100 lir , „ # 45-25 45-35
Ruble (za 100 rs.) . .  . : T *  127-25 127.75

Berlin, dnia 24. lutego
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6— 11 .

>1 » „  3 l /a proc! . . .
»  ,, „ 3 proc, Serya. A. •• '•

Pozn. listy rentowe 4 proc. . . . .
» „  „  3 l /2  proc. . .  . .

Pozn. obligacye prow. 3}/a proc. . . .
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. .  .
Poznańska pożyczka mi e j ska. . . .
Austryackie banknoty . . .  .  •
Austryacka renta srebrna . . . .
Rosyjskie banknoty . - . . • .
Rosyjskie 4Va proc. listy zastawne , .
Listy zastawne Król. Polsk. 41/* P ” OC. . •

Warszawa, dnia 24. lutego :
Listy likwidac. Król. Polsk. duże . •

„  » »  » drobne ■
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . ,

»  »  .  »  1866
Obi. prem. Banku szlacheckiego . .
Listy zast. Tow . kred. ziemsk. duże .

»  »  * * » drobne .
„ „ miasta W arszawy ser. VII. .

„ „ 41/* proc. .
Akcye dr. Zel. Warsz. W ied. . . ' ,

Petersburg, dnia 24. lutego.
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864

„ • „ z r. 1866 . . .
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk. •

„  B r o s y j s k i e ....................................
,  yf k i j o w s k i e ....................................
* , • wileńskie . . . . .
,  ś charkowskie . , . . * «
„ A ch ersoń sk ie ....................................

Akcye Banku ziem. besarab.-taurydz. . ,

103.—
100.60
92.60

104.10
100.90
100.90 
92.39

100.19 
170.15 
102.40 
216.56 
105.—
100.90

99.40
99.30

284.50
261---
225.--
100.05

10L95
99.6?

282.50
268.-

llejs
' 100.25 

100.25 
100.22
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4)

Niefortunny konkurent.
2* angielskiego, 

y (Dokończenie).

—  Co to ma znaęzyć ? Czy mi się śni, czy 
dostaję pomieszania zmysłów? — mówiła Jadwisia, 
tragicznym ruchem chwytając się za głowę, — Prze­
cież to mnie Falkland się oświadczył i jemu przy­
rzekłam oddać rękę.

— Co do mnie, mogę was upewnić, że byłam 
i jestem zupełnie przytomna, — rzekła Lila z gorzkim 
uśmiechem, — ale mnie również Falkland ofiarował 
wczoraj swoje serce i majątek, lecz ja bez namysłu 
odrzuciłam i jedno i drugie,

— Gdzież to było ? — zapytały wszystkie trzy 
siostry równocześnie.

— W lipowej alei.
Szmer oburzenia rozszedł się po pokoju.
— Łotr! zdrajca! — zawołała Hela z głębi

serca.
— Czy mam zrozumieć — zaczął teraz Leyton 

z hamowaną wściekłością, — że ten, ten... ten łajdak 
wszystkim wam się oświadczył?

— Tak jest — odparły dziewczęta.
- — Musiał więc być pijany, — indagował dalej 

ojciec.

. --- O nie. tatku, — odrzekła Kasia, rozpływa­
jąc się cała we łzach. — Właśnie, że mówił całkiem 
przytomnie, a tak ładnie i serdecznie!

— Ze mną także mówił zupełnie przytomnie, 
a tak ładnie 1 serdecznie !

— Ze mną mówił także zupełnie przytomnie i 
jestem pewna, że doskonale zdawał sobie sprawę 
z tego, co czyni — odrzekła Hela.

Przy tych słowach myślała z niepokojem o owym 
pocałunku, który zapieczętował ich rozmowę. Może 
ich kto wtedy widział? Może stary major Stern był 
wówczas gdzie w pobliżu?

— Mnie zaś jego postępowanie rzeczywiście 
wydało się dziwne, wyznała-Jadwisia otwarcie, — ale 
gdy pomyślałam o jego majątku i stanowisku, bez 
wahania zgodziłam się zostać jego żoną.

— A mnie poprostu wydał się największym 
osłem, jakiego kiedykolwiek widziałam — rzekła Lila 
rezolutnie. —- Odpaliłam go prosto z mostu i pora­
dziłam mu, żeby sobie poszedł do domu. .Zdaje mi 
się, że dobrze zrobiłam. Gdyby był dłużej został, 
pewnie by się jeszcze i mamie oświadczył, a nakoniec 
i pannie służącej. Z pewnością wypił za dużo szam­
pana !

— Kiedy mnie się zdaje, że on mnie kocha — 
odezwała się Kasia drżącym głosem.

— Nie bądź głupia Kasiu, — odparła najmło­
dsza siostra. — Przecież zdaje mi się, że po tem, 
co zaszło, żadna z nas nie zgodziłaby się teraz na 
to, zeby zostać jego żoną. Trzeba pokazać, że się 
ma poczucie osobistej godności.

—  A może on zwaryował — rzekła Hela za* 
myślona. Prawdopodobnie jej zraniona miłość wła« 
sna ucieszyłaby się, gdyby to było prawda.

— Nie, moja droga, —  odpowiedziała li la  
spokojnie — nie starajmy się nawet czemkolwielr 
go tłumaczyć.

— Zdaje mi się, że coś wspominał, iż przyj­
dzie dziś około czwartej — wtrąciła Kasia.

— Więc do czwartej będę na niego czekał —- 
odrzekł p. Leyton głosem, w którym brzmiały zło­
wrogie dźwięki nadciągającej burzy. — Poczekam 
nawet i do piątej, ale potem... potem sam pójdę do 
niego i taką mu sprawię łaźnię, z jaką się pewnie 
jeszcze nigdy nie spotkał.

— Niech mu tatko nie robi żadnej przykrości, 
prosiła cicho Kasia.

— Zostawię to mojej trzcince, —  odrzekł oj­
ciec szorstko.

I tak czekał na niedoszłego zięcia do piątej, 
czekał nawet do pół do szóstej, a potem wziął mo­
cną, złoto okutą trzcinę, i udał się do mieszkania 
Falklanda. Zastał go leżącego w łóżku, wskutek 
kataru, jakiego się nabawił zapewnie w lipowej alei.

Nikt ani wówczas ani potem nie dowiedział się 
co między nimi zaszło. To tylko pewna, że Falkland 
jeszcze przez dwa tygodnie nie mógł w7stać z łóżka.

Domyślano się tylko, że energiczny papa go­
dnie pomścił honor swoich córek.

T U T K I
z najlepszej bibułki francuskiej; egipskiej i Abadie, 
wszędzie żądać tylko z fabryki „PO LO N IA " Ka­
roliny Niedźwieckiej we Lwowie, ul. Sokoła 1.-1. 

Naśladownictwo wzbronione, marka ocłironna.

W ielki Krach!
l e W - Y o r k  i L o n d y n  nie oszczędziły także 

i europejskiego lądu stałego i pewna wielka fabryka 
wyrobów srebrnych widziała się zmuszoną oddać cały 
swój zysk za całkiem matem wynagrodzeniem sił pra­
cujących.

Jestem upełnomocniony przeprowadzić to zadanie. 
Otoż posyłam każdemu następujące przedmioty za dro­
bną kwotę Zł. 6*60, a mianowicie:

6 sztuk najlepszych BOŻY StOłOWYCh z czysto ang. klingą 
6 sztuk ameryk. paleni Srebrnycb widelców Z jednej sztuki 
6 sztuk ameryk. patent sreórnycli łyżek stołowych,

12 sztuk ameryk. patent. srelirnycli łyżeczek do kawy,
1 sztukę ameryk. patent, srebrnej chochli do zupy,
1 sztukę emeryk. patent. srebrnej chochli do mleka,
2 sztuki ameryk. patent, srebrnych kulików na jaja,
6 sztuk angielskich VlCtOlia spodeczków do filiżanek,
2 sztuki efektownych lichtarzy StOlOWyCl),
1 sztukę sitka do herbaty, 528
1 sztukę najlepszych SZCZYPCÓW do cukru.

4 4  s z tu k  r a z e m  za  z t. 6*60.
Wszystkie powyższe przedmioty w liczbie 44 ko­

sztowały poprzednio z ł. 40*—, a dziś są do nabycia 
za taką minimalną cenę z l.  6*60. — Amerykańskie 
patentowane srebro jest na wskroś białym metalem, 
który barwę srebrną zachowuje przez lat 25, za co się 
gwarantuje. Na dowód, że niniejsze ogłoszenie nie opiera 
się na zad n em  o s zu s tw ie , zobowiązuję się publi­
cznie, każdemu, komu nie będzie towar odpowiadał, 
zwrocie bezpiecznie należytość, byle tylko nikt nie 
pominął tej szczęśliwej okoliczności sprawienia sobie 
tak wspaniałego garnituru, który w szczególności 
odpowiednim jest na W s p a n ia ły  p o d a ru n e k , za­
równo jako podarek weselny, jak { dla każdego lepszego 
gospodarstwa domowego.

Do nabycia tylko u

A. H IR SC H B ER G ’A
Głównej agencyi zjednoczonych amerykań­
sk ichfabryk wyrobów z patentowanego sre­
bra, w ie n ,  u .  R e m b ra n d s tra s s e  19 A . T e ­

lefon 7114.
Wyseła się na prowin yę za pobraniem, 

tub:po przysłaniu należytoścci. Do tcgo/>'/’0-  
sźek do czyszczenia Jo cf,

Prawdziwie tylko z m arką  
ochronną (metal zdrowia) — jak obok 

Wyciąg z listów uznania:
1) Pańską posyłkę otrzymałam, jestem bardzo zadowoloną 

proszę © drugi garnitur za zł. 6.00. Kolozvar. Eksc. bar. B a n ity .
2) Z  przesjiki byłem bardzo zadowolony polecę ja moim 

znajomym. L u d w ik  S te c h e r  z Sebenitz we, wowie.
*) Garnitur otrzymałem, jestem zupełnie Lowolony.
.. Otto Bartusch, c. k. kapitan zadpp., Lubiana.

'  ~ garnituru który mi Wielmożny Pan przysłał jestem 
baróZO_ 2a«owolniony i dziękuję WPanu za takowy, bądź Pan pe­
wny, 2e dalej polecę. — Z poważaniem

Bronisław R ittter von Sędzimir, 
ck* radca rach. K. JLE. ul. Świętego Krzyża, Lwów.

WALNE ZGROMADZENIE
Członków Towarzystwa Zaliczkowego 

w Ustrzykach dolnych
stowarz. 2ąrejest. z nieograniczoną poręką

odbędzie się ^n^ r̂ * marca 1898. o godz. 5-ej popoł. 
w sali hotelu v\anda z następującym porządkiem

dziennym: *
1. Sprawozdanie Dyrekęyi z czynności za czas od 

1-go stycznia do 31 grudnia 1897, roku.
2. Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum za czas ten sam,
3. Zatwierdzenie rozdziału czystego zysku za rok 1897,
4. Wybór uzupełniający 1 . Dyrektora, 1 . członka Rady 

nadzorczej.
5. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1898.

w

Sekretarz: 
J. Pląder

Prezes:
Ks. J. Stasiowski

1E
Zaproszenie

na HI.' . _
członków Towarzystwa zaliczkowego w Kałuszu,

Stowarz. zarejestr. z nieograniczoną poręką

odbyć się mające w środę dnia 9. marca 1898 
o godzinie 3 po poł. w lokalu Towarzystwa.

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie dyrekcyi z zamknięcia rachunków 

za rok 1897.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek o udzie­

lenie dyrekcyi absolutoryum.
3. Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału 

czystego zysku.
4. Wybór 5 członków Rady nadzorczej.
5. Wybór 3 członków Komisyi rewizyjnej.
6. Zatwierdzenie wyboru 3 członków dyrekcyi i 3 za­

stępców.
K. Rojoioski. Dr. M. Stanecki.

Jagiellońska 22.

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylają­
cych potrzebę opakowania, 
wozach, lądem i morzem, ko­
leją, drogą kołową i w miej­

scu.

„Panna Siekierczanka“
przez Abgar - Soltana

do nabycia w administracyi Słowa Polskiego i we wszystkich 
księgarniach po 1 al.

I>ia szukających pracy, 
4 « w i e r s z o w e  ogłoszę- 

nia bezpłatnie.

© yplomowaua nauczycielka 
udziela lekcyi franc., rosyjsk. 
i muzyki. Wiadomość w „Sło­
wie Polskiem“ pod J. M.
B u ch a lte r  koresp. szuka za­
jęcia wieczorem za miernem 
wynagrodzeniem. Zgłoszenia: 
Błoński, Chorążczyzna 17.

Inteligentna panna, wydo­
skonalona w krawieczyźnie 
damskiej poszukuje zajęcia 
w domu zamożnym. „Zajęcie, 
post.-rest., Lwów".
N iem k a  poszukuje miejsca 
bony. Adres w handlu Adamo­
wicza w Brodach.

Panna inteligentna, młoda 
z 8 kl. poszukuje posady na 
prowincyi jako nauczycielka. 
Zgłoszenia pod Zofia, „Słowo 
Polskie".
Ityetaryusz adwokacki po­
szukuje odpowiedniego zajęcia. 
Poste-restante M. S. Lwów.
HauczycielKa poszukuje po­
sady. Mówi po niemiecku i gra 
na fortepianie. Wiad. w handlu 
p. Adamowicza w Brodach.
9Uody człowiek z ładnem i 
szyhkiem pismem poszukuje za­
jęcia popoł. Zgłoszenia S. S. 
„Słowo Polskie".

Patem, p r a k t y c z n a  n o w o ś ć . Patent.

APARAT  do froterowania posadzki
opatentowany we wszystkich państwach Europy 
i Ameryce. Nieprześcigniony w praktycznej, ele­
ganckiej i silnej budowie usuwa zupełnie nużącą 
pracę nożnego czyszczenia, łatwy w użyciu, tak, 
że każde dziewczę naciśnięciem rąk froteruje 

posadzkę bez żadnego wysiłku.
Zamówienia przyjmuję pod adresem W. Baranowski 
(wynalazca i właściciel patentu) w Podhajcach i ekspe- 

dyuję pocztą.
Staranne opakowanie aparatu „Plionix“ nie liczę, [jp 

Na żądanie wyjęłam  prospekta.

Poleca swą

Korków katalońskich
do beczek i butelek

oraz koła korkowe do miele­
nia prosa

L. J. Malewski
Lwów ni. Ormiańska 12. 353

Masy i lakiery
do podłóg

Szczotki dofroterowania
poleca

po najumiarkowańszych ce­
nach i w najlepszych ja­

kościach

W. Czopp
najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów

Lwów Żółkiewska 2.
Założony 1843 roto.

Wszelkie papiery wartościowe i inne
5

po najdokładniejszym kursie dziennym
nie licząc żadnej p ro w iz ji  

kupuje i sprzedaje

KANTOR WYMIANY
c. k . u p rzyw il. ga lic . a k cy jn ego  B anku  h ipotecznego

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w  gmachu bankowym.

m

„Z Y e I E“
K U  Kraków, Łobzowska 27.

T I O O D S r i K  ilustrowany, literacko-artystyczny, naukowy
i społeczny

wychodzi w KBAKOWIE w każdą sobotę
kwartalnie (z przesyłką 2 ałr. 60 ot.

Abonować można we wszystkich księgarniach i biu­
rach dzienników, oraz w Administracyi.

Najtańsze ilustrowane 
wytworne pismo polskie. Inmera okazowe zawsze 

bezpłatnie na żądanie.
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W6DA LW6WSKA odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapa­
chem W ODA LW O W SK A jest znakomitą perfumą do 

skrapiania sukien i chustek.
Flakon 80 centów i 1 złr. SO ct.

! ! M a  sposobność!!
Z powodu wielkich zapasów, 
wysptzedaje najgustowniejsze 
robótki, jak : serwetki, laufery, 
millieuk, poduszki, pantofle, 
kapki na wózki, dywaniki, orna­
ty i wiele innych z 25 proc. 

opustem

Jan Dziewoński
Magazyn Ma^ów tamskU. 

L w ó w ,  Halicka 6.

1 Gostyński et J .A ls .;;
P r z e d s i ę b i o r s w o  

komisów i spędycyi 
Lwów, pl. Kalicki i. 3.

T R A N S P O R T A f
i ►

mebli w wyścielanych j [ 
♦  wozach zamkniętych^ 

nie wymagających  
opakowania. 

Przeprowadzania w miejscu. 

Opakowania mebli, szkła i 
35 porcelany. (1 ^

S P E D Y G 7 A
na kolej i z kolei £ 

dwa razy dziennie.

Ceny msżliwie najniższe. ♦
Telefon Nr. 537.

Poszukuję spólnika
z kapitałem 572

około 15.000 złr.
do interesu dającego 

25% zysku.
Bliższych wiadomości 

udzieli dom bankowy So­
kal i Lilien we Lwowie.
MiftH FurieósM dzie- 
ITIftUU pięcioletni odzna­
czony złotym medalem na W y­
stawie krajowej, tudzież uzna­
ny przez najznakomitsze ęso- 
bistości za bardzo dobry. Śro­
dek niezawodny w osłabieniu 
nerwowem i przewodów pokar­
mowy eh, napój podniecający 
siły chorych, krzepiący rekon­
walescentów , podtrzymujący 
zdrowych. Jedna flaszka 
szampańska 1 złr. 1© ct. 
(dwie flaszki idą na paczkę 5eio- 
kilową). Nabyć można w Admi­
nistracji Bartnika, Lwów, 
ul. Łyczakowska 93. 511
» omowe leczenie su­

chot, kaszlu, kataru, za­
palenia płuc napisał Zdrowiń- 
ski. Nakładem autora. W  księ­
gami Seyfartha, Lwów, 1 złr.

S pokoje z dwoma nyżami 
kuchnią i tak dalej, w pię­

knem położeniu, w ogrodzie, 
ul. Mochnackiego 19. od 1-go 
Marca do wynajęcia, 576
B k o  samoistnego zarządu fol- 

warczkiem małym, poszu­
kuje się dobrego polowego lub 
skarbowego. Świadectwa, Gost­
kowski, Podzamcze. 552

Doszukuje się do zamiany na
■ piękny mały majątek ziem­
ski w cenie około sześćdziesiąt 
tysięcy dwóch mniejszych kamie­
nic we Lwowie w odpowiednej 
wartości. Oferty przyjmuje kan- 
eelarya adw. Dra Władysława 
Majewskiego we Lwowie, uł. Wa­
łowa I. 3. __________  542

Tamże do sprzedania wielka 
wspaniała kamienica w śródmie­
ściu przy tramwaju wartości 
około sto tysięcy, przynosząca 
netto do siedm procent. 543

IWTajątek ziemski w powiecie 
przemyślańskim, 300 mor­

gów obszaru, w dobrej kultu­
rze, wraz z całym inwenta­
rzem. dla zaszłych stosunków 
familijnych pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami z wolnej 
ręki do sprzedania.

Majątek ziemski w powie­
cie podhajeckim 1.300 morgów 
obszaru w dobrej kulturze z la­

tem l f f l ^  z kontyngen- tem 1 000 hl., wraz z całym
inwentarzem z powodu zaszłych 
stosunków familijnych pod bar­
dzo korzystnemi warunkami
z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w kancela- 
ryi adw. dra Leona Goldfarba 
we Lwowie, ul. Akademicka 3.

JAN IłłNATOWICZ
L w ó w :  (sklepy własne) ul. Kopernika!. 
Halicka 1. 11. K r a k ó w :  Sukiennice 1. 2QH 

C z e r n ić w e e : Rynek 1. 2.______

Palcie tutki Niemojowskiego
Wszędzie do nabycia.

 ̂ r

Na żądanie moich Wielce Szanownych odbiorców, wy- 3 
rabiam od dnia dzisiejszego również i

§ Ł O M  H E R B A TN IK I
po 80 ct. za V2 kilo wagi.

,  Z E K S F L I Ł T O - E I B ,  L W Ó W  |
♦  fs** Teatralna 8 — (p łac ś w . Ducha).

W mckJera Syn, Rynek 
28, poleca: Węże gu­

mowe i pareianne do browa­
rów, gorzelni i sikawek. Pipy, 
maszynki do korkowania, kor­
ki, lak do flaszek i wszelkie 
przybory piwniczne.
MDoszukuję pomocnika do han- 

dlu korzennego. Jan Mu­
szyński, Lwów Rynek 40. 595
B P  on a niemka i panna slu- 

żąca są do umieszczenia 
w biurze F .  Z a g ó r s k i e j
Chorążczyzna 5. 597

Ś wieży transport do­
skonalej kawy V-2 kilo 

75 ct., SARIIJSZ, ulica Trze- 
ciego Maja 1. 2, Lwów. 585

O wroce suszone na kompo­
ty, jak morele, gruszki, 

brzoskwinie, jabłka w talar­
kach, śliwki obierane, śliwki 
francuskie czarne, ręczę za wy­
borny kompot Va kilo 60 ct. 

poleca

W ł. Bażant
Lwów. ul. Halicka I, 3.

WTlica Zanikowa 1. 8 — 
J dom do sprzedania. 

Do K. z, — dom z ogro­
dem.________________ 582

tubajki i .falówki Si- 
menthal są do sprzedania 

w Jabłonowie p. Sochostaw.
B '
Kj^mbryologia człowieka 

napisał Sztarkwillen. Na­
kład. autora, W  księgarni Sey­
fartha i Czajkowskiego. Lwów. 
55 ct. 577

S . D z h a A s k i  inżynier 

Rządowo upoważnione

Biuro Patentowe
i techniczne

Lwów 14. Akademicka 14.

W yborne szynki sposo­
bem francuskim maryno­

wane po 85 ct. Polędwice 
w pęcherzu po 1 zlr. 20 ct. 
Kiełbasy po 90 ct. Bulion 
przedni z drobiu i dziczyzny 
po 6 złr. wszystko za 1 kilo­
gram dostarcza Zarząd dwo­
ru Putiatycze poczta Są­
dowa "Wisznia. 359

" l h o  magazynu ubiorów dla 
panienek, chłopców i dzie­

ci .T óze fy  K I E B E Ł  we Lwo­
wie, ul. Halicka 1. 1 przyłą­
czona została osobna pracownia 
sukien damskich.

Arm iańska 3. — Pomie- 
szkanie o 5 pokojach, 

przedpokoju, spiżarni i 1 lub 
2 kuchniach, razem lub czę- 
ściowo zaraz do wynajęcia.

Ma  s p r z e d a ż  kamie­
nica w śródmieściu, nio­

sąca wysoką rentę. Pośredni­
ctwo wykluczone. Bliższa wia­
domość : kancelarya adw. Li- 
siewiczów, Lwów, ul. Kościu­
szki 16. 522

» o wydzierżawienia mają­
tek z gorzelnią 1892 mor­

gów, oraz trzy folwarki obszaru 
719 morgów 450 m. 610 m. ra­
zem lub osobno. Wszystkie do­
skonale zagospodarowane, po­
średnictwo wykluczone, bliższa 
wiadomość: kancelarya adwo­
katów Lisiewiezów, Lwów, Ko­
ściuszki 16. 283

K atalogi osobliwości
fotograficznych i rzadkich 

książek z !50 wielkimi! 
wzorami, za nadesłaniem 1 zł. 
20 ct. w markach wysyła ©pła­
tnie Edgar Raymond, Tu- 
rin, Italie._________________ 261

M ajątek 1100 morgów blisko 
kolei zaraz do sprzeda­

nia. Pośrednictwo wykluczone. 
Bliższa wiadomość w kancela- 
ryi adwokatów Lisiewiezów, 
Kościuszki 16. 421

AM ATOROM
herbat rosyjskich

poleca się —  znany Ran* 
m Władysława ADAMOWICZA
W  Brodach na pogra­
niczu rosyjskiem w  cenie 
za złr. 1-20, 1*40, 2*50 i 
3-50 za funt. Cennik gratis.

365

ZAKŁAD
DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY 

B. B e r g e r a
Lwów, Karola Ludwika 5
wykonuje sztuczne zęby i 

szczęki trwale i tanio.

Leczenie elektrycznością!
Elefctriaefaer 

Induct.-A.pp. d

f §
Kompletny 
indukcyjny 
aparat ele­

ktryczny ła- 
|twy w uży­
ciu z prze­

dziwnym 
skutkiem we 

wszystkich słabościach ner­
wowych, z regulatorem siły 
prądu, wszelkiemi chemika- 
iiami, przewodnikiem i solą 
chromową, z przystępnem po­
uczeniem, gotowy do użycia 
tylko za 5 zlr. — wraz 
z portem i opakowaniem 
5  złr. 30 ct. -  Wysyłka 
za pobraniem pocztowem.

M. Rundbakin
Wien II, Taborstrasse 35.

9U«d
a la Malaga

duża szampanówka po
1  * ł r .  556

poleca handel

] Aodnara
Akademicka 22.

Ces. król. uprzyw.

Rafinery a spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców
Jakóba Sprechera i S-pki

we LW O W IE
poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy OCfit spirytusowy. 21
U S k ł a d y  d la  m ia s t a :  u l ic a  H a l i ­
c k a  1. 1 . —  u l.  K o p e r n ik a  1. 9 .

Mieszanki traw
na łąki, pastwiska i gazony, złożone z czystych 

i najlepszych nasion
dostarcza

LML
w e Lw ow ie .

Zasiew: T)fetóirr^piefW$zeó(>
potrzebu w®Hfffljakbfez Jefni 
ego, jak tylko
Odległość: Rzędami,z odstępami 
25 ctm.

Jakikolwiek*

MAUTHNERA
SŁAWNE NASIONA

ja rzyn  i kw iatów
w pakietach zamkniętych, urzędownie 
strzeżonych, zaopatrzonych sądownie 

upoważnioną

marką ochronną „Niedźwiedź"
oddane są w komis wszystkim większym 
handlom towarów mieszanych w Austryi 

względnie Galicyi.
W  każdej miejscowości znajduje się 

w  skiepie, któremu sprzedaż nasion zo­
stała oddaną, szafka, zawierająca 80 ga­
tunków najbardziej używanych nasion. 
Jako świeże i prawdziwe nasiona 
Edmunda RAIJTHMERA, Buda- 
pest, ni. Aitdrassego 1. 33 należy 
uważać tylko takie, które są w orygi­
nalnych pakietach zamkniętych, zaopa­
trzonych powyższą m a r k ą  o c h r o n n ą  
„Niedźwiedź" z roku 1898 i nazwi­
skiem Bautbuera. Przyjmuję zgłosze­
nia na składy komisowe mych nasion ! 
z miejscowości, w których takowych, 
jeszcze nie ma. 555

Naśladownictwo zastrzeżone.

BILANS za rok 1897
Towarzystwa zaliczkowego w  Gorlicach

stowarzyszenia zarej. z nieogr. poręką.

Rachunek zysków i  strat.
S t r a t y złr. Ct. 11 *  y s k  i | złr. ct.

Z Rku kosztów a d m in is tra c y i.......................
Na amortyzacyą Realności Tow. Zal. . . . 
Na ainortyzacya Inwentarza .

13313
150
30

66 |I Zysk brutto w r. 1897 ................... 22070 90

Czysty Z y s k .................. 8577
22070

24 I 
90 |I " " ’ 1 22070 90

R A C H U N E K  B I L A M I .
Stan b i e r n y

U d z i a ł y ........................................., . . . •
Fundnsz Rezerwowy . . . .  ...................
Wkładki na Rk Bieżący (Oszczędności) 
Reeskontowane Weksle (Wierz. To warz. Zal.j 
Procenta pobrane od Skryp. i Weksli w r. 189*

na 1898  • • •
Procenta należne od Wkładek za r. 1897 . .

Czysty zysk . . . • • •

złr.

109994 10
39873 17

604728 54
324027 79

8083 13
23 70

8577 24

1095307

ct.

67

S t a u  c z y n n y

Pożyczki na Skrypta i W e k s le .......................
Procenta należ. odSkr. i Weks. po koniec r. 1897 
Procenta nadpłacone w r. 1897 od reesk. Wli. 

na r. 1898 . . . . . . . . . . .  .
Koszta procesowe należne po koniec r. 1897 . 
Wartość realności Towarzystwa Zaliczkowego
Efekta Funduszu Rezerwowego.......................
Realności e g z e k w o w a n e ................................
Wartość inw en tarza ................................  . .
Rachunek Różnych . . .  .......................
Efekta w ła s n e ..................................................
Gotówka z dniem 31. grudnia 1897. . . . .

złr.

1025341 
2540 .J

1068
95

10065
20936
3651

270
28575

2763

1095307

ict.

63

Zestawienie ogólnego obrotu kasowego w r. 1897.
Gotówka z dnia 31. grudnia 1896...............................   4.839 złr. 90 ct.
Przychód w r. 1897................................   . . 7,427.709 , 46 ,

Razem V,432.549 złr. AÓ ct.
Rozchód w r. 1897......................... L  . . . . . . .  . 7,429.785 „ 71 „
Gotówka z dnia 31 grudnia 1897. . . .     2.763 . „ 65 *

Ogólny obrót 14,865.09^ złr. i i  ct
Gorlice dnia 15* stycznia 1898.

Oyrekcya Towarzystwa Zaliczkowego w Gorlicach.
Wojciech Biechoński. Borowski Antoni. Józef Chmieleiuski.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. z ar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego** we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacióskiego.


